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Pełne poparcie d“a polityki parti- i rządu
•• *' ieSatysięczne wiece

i
ludzi pracy
Elblągu

już od godz. 16 w kie­
runku Długiego Targu 
zmierzały grupy mieszkań­
ców woj. gdańskiego. Nio­
sąc flagi i transparenty 
przedstawiciele zakładów 
pracy Trójmiasta, dokerzy 
i stoczniowcy, ludzie mo­
rza i naukowcy, rolnicy i 
młodzie*, szli, aby zamani­
festować niezłomne popar­
cie społeczeństwa ziemi 
gdańskiej dla rozumnej i 
dalekowzrocznej polityki 
partii I rządu, dla przy­
wódców naszego kraju.

Wkrótce cały Długi Targ,

wie ziemi gdańskiej, czoło­
wi działacze sojuszniczych 
stronnictw. Na trybunie są 
także przedstawiciele ro­
botniczego aktywu z róż­
nych zakładów pracy wo­
jewództwa. Z gi om ad zen i 
na wiecu mieszkańcy Gdań 
ska i województwa wzno­
szą okrzyki na cześć Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej przywódcy 
Edwarda Gierka. Tysiące 
łudzi śpiewają „Mazurka” 
Dąbrowskiego.

Wiec otwiera, witając 
przybyłycn przewodniczący

mmm

kliwego podejścia do treści 
przedstawionych propozycji. W 
toku 399 zebrań konsultacyj­
nych W zakładach pracy, in- 
siyrucjach i środowisku wiej­
skim woj. gdańskiego zabrały 
głos tysiące mazi pracy, zgło­
szono wiele przemyślanych, 
konkretnych uwag i propozy­
cji.

Komitet Wojewódzki naszej 
partii zebrał je z całą staran­
nością i niezwłocznie przeka­
zał władzom centralnym. Od­
powiadało to temu stylowi i 
klimatowi uaszego życia spo­
łecznego, jaki został stworzo­
ny w oogruduiowej połityre 
oartii.

Pozwólcie towarzysze i oby­
watele, że przytoczę słowa 
przywódcy naszej partii i na-

cała ul. Długa wypełniły 
się ponad osiemdziesięcio- 
tysięcznym tłumem. Robot­
nicze ręce trzymały w gó­
rze transparenty o.jedno­
znacznej wymowie: „To­
warzysz Gierek może zaw­
sze liczyć na gdańskich 
portowców”, „Kolejarze 
zawsze z partią”, „Odcina­
my się od wichrzycieli ła­
du i porządku”, „Stocz­
niowcy pozdrawiają Ed­
warda Gierka” — głosiły 
hasła. „Program partii — 
naszym programem”, „Chce 
my lepiej żyć — lepiej 
pracujmy”, „Trzymać kurs 
na rozwój i ^nowoczesność 
kraju” — czytaliśmy na 
transparentach.

Na trybunie pod Zieloną 
Bramą zajmują miejsca, 
serdecznie pozdrawiani 
przez zebranych, członko­
wie Sekretariatu i Egzeku­
tywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR z I sekreta­
rzem Tadeuszem Fiszba- 
ołiem, kierownictwo Urzę­
du Wojewódzkiego, posło-

Woj Komitetu Frontu 
Jedności Narodu prof, dr 
Edmund Cieślak i prosi o 
zabranie głosu I sekreta­
rza KW PZFP Tadeusza 
Eiszbaeha. Wystąpienie to 
oodajemy poniżej z nie­
wielkimi skrótami.

ZgiomadziFśrny się tu, w 
sercu starego Gdańska, aoy 
dać wyraz poglądom i uczu­
ciom, jakie towarzysza dziś 
wszystkim Poiakom. Dokonu­
jemy ważnych ocen związa­
nych z okolicznościami towa­
rzyszącymi niedawne' p>-opo 
zycji rządu w sprawie zmian 
strukti y cen. Jest to problem 
żywo obchodzący tale spo­
łeczeństwo. Wszystkie rodziny. 
Każdego obywatela. Propozy- 
cia ta — jak wiadomo — pod 
dana została szerokiej konsul­
tacji wśród olbrzymie) więk­
szości załóg pracowniczych. 
W czasie jej trwania wypo­
wiedzieli się robotnicy, rolni­
cy. inteligencja i młodzież.

Konsultacjom towarzyszyła 
atmosfera powag'- zrozumie­
nia doniosłości sprawy i wni-

rodu, towarzysza Edwarda 
Gierka, który na VII Zjeżrtzie 
stwierdził: ,.Opowiadamy się za 
szerokim dyskutowaniem waż­
nych problemów życia kraju i 
poszczególnych regionów na 
wspólnej płaszczyźnie socjali­
stycznego rozwodu Polski, za 
skutecznością głosu opinii pu­
blicznej”.

Stwierdzenie to dowodzi, 
jak ważnym czynnikiem stało 
się czerpanie przez kierowni­
ctwo partii i państwa najcen­
niejszych treści ze zbiorowej 
mądrości narodu, a w szcze­
gólności klasy robotniczej. 
Poddanie pod publiczna de­
batę propozycji cenowych by­
ło wyrazem qieboko demokra 
tycznych stosunków w naszym 
kraju, wyrazem szacunku dla 
dojrzałości społeczeństwa, wy­
razem zaufania do najlepszej 
woli uczestników snotkań kon- 
sultacymych.

Moqę z cała odpowiedział 
no'dq powiedzieć, że ocze­
kiwani a związane z tvm spo­
sobem zasieqania op:nii sze­
rokich rzesz ludzi pracy przy-« 
niosły w ogromnej większości 
przypadków dobry rezultat.
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12 tysięcy mieszkańców 
woj. elbląskiego — przed­
stawicieli zakładów pracy 
i różnych środowisk spo­
łecznych, członków paitii 
i bezpartyjnych — zebra­
ło się wczoraj na stadio­
nie Olimpii w Elblągu, 
aby dać wyraz swemu po­
parciu dla polityki partii 
i rządu.

Na licznych transparen­
tach, z którymi grupy ak­
tywu przyszły już na go­
dzinę przed rozpoczęciem 
manifestacji, widzimy sło­
wa gorącego poparcia dla 
linii partii, dla polityki 
rządu, dla naszego przy­
wódcy — Edwarda Gierka 
i premiera Piotra Jarosze­
wicza. „Zapewnzamy, że 
pracą będziemy przyczy­
niać się do rozwoju oj­
czyzny” — czytamy na je­
dnym z nich. „Demokra­
cja to ład i porządek”, 
„Każdy Polak odpowiada 
za rozwój swego kraju” — 
głoszą inne transparenty. 
„Towarzyszu Gierek, jeste­
śmy z wami” — zapew­
niają uczestnicy spotkania 
w Elblągu.

Manifestacja rozpoczyna 
się odegraniem przez or­
kiestrę hymnu narodowe­
go. I sekretarz KM PZPR 
w Elblągu Medard Rief 
wita przybyłych uczestni­
ków wiecu — przodują­
cych pracowników Elblą­
ga i województwa, przed­
stawicieli różnych zawo­
dów i różnych środowisk 
społecznych, kobiety i min 
dzież. Przypomina on oso­
bisty wkład I sekretarza 
naszej partii, Edwarda 
Gierka w decyzję o przjr- 
spieszeniu rozwoju Elblą­
ga. który staje się w ostat 
nich Latach miastem coraz 
piękniejszym i coraz za­
sobniejszym.

N astępnie zabiera głos 
I sekretarz KW PZPR w 
Elblągu Antoni Połowniak, 
którego wystąpienie za­
mieszczamy poniżej z nie­
wielkimi skrótami.

Chciałbym mówić w imie­
niu nas wszystkich zgroma­
dzonych, bowiem sprawa, wo 
bec której zamanifestować 
chcemy swą postawę jedno­
czyć musi moralnie i polity« 
nie wszystkich patriotycznie 
myślących Polaków.

Razem budowaliśmy i uno 
wocześnialiśmy kraj wspól­
ne dobro polskiego narodu, 
jednoczyliśmy i wzmagamy 
wysiłek by to co polskie ko­
jarzyło się z rzetelnym, 
mądrym i socjalistycznym.

Nasz dorobek jest sumą 
pracy rąk i umysłów Polek 
i Polaków, doświadczenia, 
mądrości, rozwagi i autory­
tetu parti:, jest to powiedz­
my otwarcie — ogromny oso­
bisty wysiłek jej przywódcy 
— tow Edwarda Gierka, z 
jego postawą, walorami oso 
bistymi łączymy wzrost po­

zycji Polski w święcie jako 
rzecznika umocnienia wspól­
noty socjalistycznej, jako 
rzecznika pokoju. Linia partii, 
drogo, którą przed krajem 
wytycza tow. E. Gierek jest 
słuszna.

Oziś postęp nie Jest możli­
wy bez łączenia interesu jed­
nostki z interesem ogóiu Kto 
nie chce tego zrozumieć nie 
może nam przeszkadzać gdy 
chcemy aby słuszne potrzeby 
społeczeństwa w sferze ma­
terialnej były zaspokajane 
systematycznie 1 równomier­
nie nie powodując trudności 
w rozwoju społeczno-gospo­
darczym kraju.

Decyzje o losach narodu 
polskiego wspierane są za 
sprawą partii i ludowego rzą­
du opiniami społeczeństwa. 
Dawaliśmy im wyraz współ­
uczestnicząc w opracowaniu 
i realizacji programu VI Zjaz 
dii, uznaliśmy za słuszną tę 
linię partii stanowiącą ideę 
przewodnią dokumentów VII 
Zjazdu.

Licząc na zrozumienie, na 
rzecnową dvskusję i uwagi 
rząd PRL przygotował i przed 
stawił pod publiczną konsul­
tację projekt zmiany systemu 
cen 1 rekompensaty pienięż­
nej.

Poddanie tej trudnej i do­
niosłej sprawy pod publiczną 
konsultację jest wyrazem głę­
boko demokratycznych sto­
sunków w naszym kraju, jest 
wyrazem szacunku do publicz­
nej dyskusji i dyskutantów 
biorących w niej udział, jest 
to jeszcze jedno potw lerdzenie 
więzi partii ze społeczeńs­
twem.

Cenimy tę formę demokra­
tycznego rządzenia krajem, 
bo przecież i w woj. el­
bląskim nie tak dawno do­
magaliśmy się jej.

Dlatego ubolewamy i wsty 
dzimy się, że konsultując 
projekt rządowy dotyczący 
struktury cen oraz zasad re­
kompensaty nie wszyscy za­
wierzyli idei konsultacji, że 
w niektórych zakładach pra­
cy zamiast swobodnie dysku

tować porzucono pracę na­
rażając kraj, a tym samym 
nas samych na straty ma­
terialne i moralne.

Musimy napiętnować posta­
wę, szcztgólnie tych, którzy 
metodą groźby i szantażu pro 
bowali narzucić swą wolę 
ogromnej większości załóg 
pracowniczych, chcąc wymu­
sić na niej postawę niezgodną 
z interesem społecznym,

Z uznaniem odnosimy się 
do tych, którzy z pozycji oby 
watelskiej wzięli udział w 
dyskusji 1 wyrażali poglądy 
świadczące o rozumieniu idei 
proponowanych zmian, a na­
de wszystko pracą zaświad­
czali uznanie dla zasad konsul 
tacji.

DECYZJA PONOWNEGO 
OPRACOWANIA PROJEKTU 
ZMIANY SYSTEMU CEN 
PODJĘTA Z OSOBISTEJ INI­
CJATYWY TOW. EDWARDA 
GIERKA, UWZGLĘDNIAJĄCA 
GO ZGŁOSZONE WNIOSKI 
I POSTULATY JEST MIARĄ 
WIELKOŚCI NASZEJ PARTiL 
ODWAGI I ROZWAGI JEJ 
PRZYWÓDCÓW.

wiadczy o konsekwencji z 
jaką urzeczywistniamy nasz 
wspólny ogólnonarodowy pro 
gram, -wiadczy o jedności 
słów z czynami.

Udzielamy pełnego popar­
cia naszemu przywódcy za 
bezgraniczne oddanie spra­
wie klasy robotniczej, jego 
żarliwy ąłęboki patriotyzm, za 
więź i zaufanie jakie ustano 
wił między partią i narodem, 
między władzą ludową i spo 
łeczeństwem.

Wyrażamy poparcie dla rzą­
du PRL, tow. Piotra Jarosze­
wicza, nieustannie pracujące­
go dla dobra naszego kraju, 
sprawnie sterującego gospo­
darką i administracją pańs­
twa.

Kto zna smak robotniczej 
pracy, trudu budowy nowo-
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Patriotyczne
społeczeństwa

manifestacje
w całym kraju

„Lima partii —- linii narodi* „Kicrowniotw# PZPR i rządu _zawsze mołe
liczyć na ludzi pracy”, „Polaka glosuj* za dalszym społeczno-ekonomicznym 
rozwo un Kraju” — oto hasła jftk.ü towarzyszyły wszystkim poniedziałkowym 
wiecom 1 ui miestacjom, które odbyły się w dziesiątkach miejscowości i set­
kach zakładów produkcyjnych w c»łym kraju.

Wyrażając pełne zaufanie i poparote dla polityki partii, osobiście dla Ed­
warda jierka 3 Piotra Jaroszewicza, uczestnicy wieców podkreślali, ii zmianę 
struktury oen fest koniecznością gospodarczą I ekonomiczną, warunkującą dal­
szy pomyślny rozwój Polski oraz pełną realizację założeń programowych bie­
żącego planu 5-Ietniego w zakresie poprawy warunków pracy ł życia całego 
społeczeństwa. <

Ze szczególnym uznaniem mówiono na wiecach o decyzji rządu uwzględnię- 
wszystkich Konstruktywnych wniosków zgłoszonych w toku konsultacji.

Zabierający głos na wiecach i masówkach wyrazili swe oburzenie i potę­
pi ei 'c dla tych wszystKich, którzy naruszyli poważny i rzeczowy tok konsul­
tacji, domagając się surowych sankcji dla uczestników burd i zamieszek któ­
re godziły w aobre imię Polski.

W Warszawie
Putężna manifestacja 

jedności narudu z partią 
odbyła się w Warszawie 
we wszystkich dzielnicach 
miasta, skąd kilkadziesiąt 
tysięcy członków partii i 
ich bezpartyjnych towarzy 
szy oracy wyruszyło na 
Stadion X-lecia, gdzie od­
był się wiec.

Wczesne popołudnie. 
Przed dziesiątkami pomni­
ku w rewolucyjnej walki i 
patriotycznych czynów 
zbierają się przedstawicie­
le wszystkich pokoleń mie 
szkańców stolicy — wete­
rani walk rewolucyjnych, 
młodzi robotnicy z fapryk 
i Gospodarstw rblnveh wo­
jewództwa warszawskiego, 
ludzie nauki, kultury i sztu 
ki.

A potem — z robotniczy­
mi i narodowymi sztandara 
mi. przy wtórze rewołucyj 
nych i patriotycznych pieś 
ni. uczestnicy manifestacji 
nrzeszli ulicami stolicy. 
Pod gmachem — siedzibą 
Komitetu Centralnego 
PZPR społeczeństwo War­
szawy i województwa sto­
łecznego okrzykami na 
cżeść partii, iej Komitetu 
Centralnego i Biura Poli- 
tveznego. na cześć Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewi­
cza potwierdziło wierność 
tej linii oolitvcznej, którą 
sformułował VI Zjazd, a 
rozwinęły uchwały VII

Zjazdu PZPR. Wierność, 
której codzienne dowody 
aa-e Warszawa dobrą, rze­
telna praca

O godz. 16.00 rozpoczął 
się wiec na Stadionie X- 
lecia, z udziałem tysięcy 
ludzi partyjnych 1 bezpar­
tyjnych. „Warszawa z par­
tią”, „Jesteśmy z Komite­
tem Centralnym ł towarzy 
szem Gierkiem”. „Jesteśmy 
z rządem PRL i towarzy­
szem Jaroszewiczem”, „Pa­
triotyzm to rzetelna praca”, 
— oto niektóre hasła przy­
świecające temu wielkie­
mu spotkaniu.

Przemówienia wygłosił 
członek Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW PZPR 
Jozef Kępa. podkreślając, 
że na manifestacje jedności 
mora1no-politycznej narodu 
i partii — przywiodło war 
szawskich komunistów po­
czucie odpowiedzialności 
za losy kraju, za umacnia­
nie wielkich zdobyczy na­
szego zbiorowego trudu.

Przemawiali następnie 
przedstawiciele klasy ro­
botniczej. budowniczowie 
Warszawy, ludzie kultury, 
nauki Raz po raz zebrani 
wstają, burzliwymi okla­
skami wyrażają poparcie 
cia partii i jej przywód­
ców.

Zgromadzeni na Stadio­
nie X-lecia długo nie 
milknącymi oklaskami wi­
tają stwierdzenie zawarte 
w wystąpieniu J. Kęp\% że 
lud Warszawy żywi dla

Edwarda Gierka serdeczne 
uczucie i najwyższe uzna­
nie za jego troskę o spra­
wcy prostych ludzi, za je­
go incjalywy w sprawie 
rozwoju Warszawy, że z 
najgłębszym szacunkiem 
odnosi się Jo działalności 
Piotra Jaroszewicza, który 
twórcza i z oddaniem urza 
czywist.rua w7 pracach rzą­
du postanowienia partii.

Zabierają głos przedsta­
wiciele różnych środowisk 
zawodowych i społecznych 
Warszawy oraz wojewódz­
twa.

W przyjętej na zakończę 
me wiecu rezolucji, której 
tekst zaproponował hutnik 
Zachariasz Leouardziak, 
uczestnicy manifestacji
podkreślają zdecydowaną 
woię kontynuowania stra­
tegii rozwojowej kraju, 
wypracowanej przez VI 
Zjazd PZPR Nie ma dla 
nas większej' sprawy niż 
rozkwit socjalistycznej oj­
czyzny — czytamy w rezo­
lucji. Manifestację kończy 
wspólnie odśpiewana „Mię­
dzynarodówka”.

W Katowicach
Codzienna, rzetelna pra­

ca — socjalistycznej oj­
czyźnie — pud takim ha­
słem odbyła się w ponie­
działek, 28 bm„ na placu 
im Feliksa Dzierżyńskiego
O Dokończenie na *tr. 2

Delegacja PZPR na czele z E. Gierkiem udała się do Berlina

Oziś rozpoczyna obrady

Robotniczych Europy
Dziś

linie
rozpoczyna w ßer- 

obrady Konferencja
Partii Komunistycznych i

Gdańsku na Długim Targu. Fot. Z. Kosycarz

Wymogi i cele
Celem naszej polityki jest stale, syste­

matyczne polepszanie warunków życia lu­
dzi pracy i ich rodzin. Był to generalny 
kierunek działania w ostatnich 5 latach, 
jest nim nadal i będzie takim w przy­
szłości. Bo spiawą węzłowa jest konsek­
wentne zwiększanie realnych płac i docho­
dów ludności, a więc uwzględnianie 2 
czynników: kosztów utrzymania i - w sto­
sunku do nich - wysokości zarobków. Jeśli 
wzrost tych ostatnich jest szybszy, niż 
wzrost kosztów utrzymania, to nadrzędny 
cel naszej polityki społecznej jest spełnio­
ny. I tak dzieje się w istocie.

Powabne zwiększenie płac z jednej 
stronv, z drugiej zaś zamrożenie cen na 
podstawowe artykuły spożywcze — oto 
/.rodło wyjątkowo szybkiego wzrostu 
naszej stopy życiowej w poprzednich 5 
latach. 40-procentowe podniesienie płac 
realnych w tym okresie należy do zjawisk 
bez precedensu nie tylko w Polsce.

Powstają ieanak pytania: czy droga 
stabilnych cen na żywność jest drogą naj­
słuszniejszą na długie lata? Czy można ją 
kontynuować bez końca, zwłaszcza w sy­
tuacji ogromnego wzrostu cen na surow­
ce, materiały, a nade wszystko na zboża i 
pasze, (które musimy importować w mi­
lionach ton) i na samą. żywność?

Każdy rozsądnie rozumujący człowiek 
musi dać odpowiedzi negatywne. A jeżeli 
do tego dodamy fakt, iż produkcja rolna 
zwiększa się w całym świecie, w tym rów­
nież u nas, w tempie niedostatecznym, nie 
pokrywającym rosnących potrzeb, to doj­
dziemy do wniosku, że niezbedne sa do­
datkowe działania, zmierzające do opty- 
malneąo rozwiązania tego problemu,

W naszych warunkach „optymalny" 
oznacza uruchomienie trzech czynników. 
Pierwszy z nich — to tak:e podniesienie 
cen skupu produktów rolnych (roślinnych 
i zwierzęcych) aby stały się one silniej 
szym niż dotąd imDulsem do rozwoju rol­
nictwa, a szczególnie hodowli. Drugi czyn­
nik - to zmiana struktury cen części arty­
kułów spożywczych, których koszty produk­
cji - i tak już wysokie, zwiększyłyby się 
leszcze bardziej wskutek nowych cen 
skupu. Czynnik trzeci to niedopuszczenie 
do uszczerbku budżetów rodzinnych, jako 
ewentualnej konsekwencji wzrostu cen 
detalicznych.

W tych też kierunkach szła próba roz­
wiązania nabrzmiałego problemu 'zmiany 
struktury cen, przedstawiono pod opinię 
załóa w czasie licznych konsultacji. W kon­
cepcji rządowej zawarte były wszystkie 
wspomniane elementy, łącznie z rzeczywi­
stą rekompensatą finansową. Fakt, że w 
związku z propozycją reformy wyłoniło się 
wiele nowvch uwag i wniosków, które 
obecn.e są przez rząd pilnie rozważane — 
świadczy o jednym: o potiaktowaniu kon­
cepcji przez ludzi pracy w sposób poważ­
ny i rozważny. O aKceptacji idei, ale i o 
postulowaniu ponowneao przeanalizowa­
nia ewentualnego zasięgu i skali pod­
wyżki cen detobcznych oraz zasad przy­
znawanie rekompensat.

Klasa robotnicza, wszyscy ludzie trzeźwo 
myślący, zdaią sobie sprawę, że zmiany 
cen — wcześniej czy nieco póTmej - są 
nieuniknioną koniecznością. Są warunkiem 
utrzymania i pogłębienia równowagi pie- 
nięmo-rynkowej, a więc respektowania 
praw podaży i popytu. Są podstawą przy­
spieszenie tempa wzrostu produkcji rolnej 
(wyższe ceny skupu), determinującej naj­
bardziej u nas napięty rynek spożywczy. 
Inne - wreszcie — relacje cen żywności do 
cen wyrobów przemysłowych, skłoniłyby spo 
łeczeństwo do kierowana nadwyżek za­
robków na rynek artykułów przemysłowych.

Oczywiście zmusiłoby to naszych pro­
ducentów sprzętu wyposażenia mieszkań, 
mebli, wyrobów elektronicznych, o także 
odzieży, obuwia i innych przedmiotów co­
dziennego lub trwałego użytku do zwięk­
szeń.a dostaw, do uatrakcyjnienia ich wy­
boru, unowocześnienia. Służą temu zresz­
tą już obecnie realizowane inwestycje: za­
równo budowo, nowych obiektów, |ük j 
modernizacja istniejących zakładów. Na te 
cele państwo me szczędzi funduszów.

W parze z tym następuje i następować 
bęazie dalsza rozbudowa przemysłu roino- 
-spożywczeao, no inwestycje ktorego wy­
dano w minionej 5 łatce blisko 50 mid zł 
(2,5-krotnie więcej niż w poprzedniej) i 
rozwój sameąu rolnictwo, który pochłonął 
w latach 1971—75 aż 260 mid zł (2 razy 
więcej niż w SJeciu 196Ć—70). Chodzi bo­
wiem o to, aoy wzmocnić wszystkie nod- 
stawowe ogniwa zaopatrzenia rynku.

Można przyjqc alternatywną tezę zarzą­
dzania gospodarko. Przyjąć niskie tempo 
rozwoju, zgodzić się no stagnację społe­
czno-ekonomiczną, a wówczas utrzymywać 
ceny i płace na niezmienionym poziomie. 
Do czego by to doprowadziło? Do zmniej' 
szania przyrostu dochodu narodowego, o- 
graniczania wydatków na spożycie, c tak­
że na inwestycje, które stanowią bazę roz­
budowy kraju. Stworzyłoby trudności z 
zatrudnieniem nowych roczników produk­
cyjnych, z budownictwem mieszkań.owym, 
socjalnym itp. Wszystko to zepchnęłoby 
Polskę na dalekie miejsce na liście państw 
europejskich, przestalibyśmy się liczyć na 
arenie międzynarodowej.

-Na takie rozwiązanie nikt się nie zgo 
dzi. Myśmy przyjęli to druaie — jedynie 
słuszne: — dynamiczny rozwói kraju, pod­
noszenie stopy iyt'owej społeczeństwa, 
szybkie postępy we wszystkich dziedzinach 
życia. Uznaliśmy, że reolne płace, realne 
dochody — muszą co rok rosnąć, że mu­
sza poprawiać się wrarunki bytu mieszkań 
ców. A w ąospodarce dynamicznej płaca 
realna stanowi odbicie różnicy między 
pewnym wzrostem cen (czy w oaółe kosz­
tów utrzymania) i wyzsiym tempem wzro­
stu zarobków.

Takich relacji przestrzegaliśmy w ubie- 
ałych 5 łatach i będziemy ich przestrzegać 
w przyszłość Bez względu na zasięg i 
skalę zmiany struktury cen, jaką przyjdzie 
nam przeprowadzić.

TADEUSZ SAPOCłŃSK!
(PAP)

Robotniczych Europy. Wy­
darzenie to budzi wielkie 
zainteresowanie opinii pu­
blicznej. ro łKresla się, żre 
da ono okazje do wapolne- 
go przedyskutowania przez 
komunistów Europy najwa 
żniejszych problemów na­
szego kontynentu. Odby­
wając się w niespełna rok 
po konferencji w Helsin­
kach przedstawi ona wizję 
Europy jako kontynentu 
bezpieczeństwa i współpra­
cy. Niewątpliwie wnie­
sie też wielki wkład w u- 
mocmenie wszystkich sił 
pokojowych w Europie i 
będzie dalszym krokiem na 
drodze do rozszerzenia 
współpracy między partia­
mi komunistycznymi i ro­
botniczymi naszego konty­
nentu. Oczekuje się, że w 
obradach wezmą udział de­
legacje ok. 30 partii.

W przeddzień otwarcia 
konferencji Berlin przybrał 
odświętną szatę. Wokół ho­
telu „Stadt Berlin”, gdzie 
będą się toczyć obrady fo­
rum komunistów europej­
skich, powiewają czerwone 
flagi. Od niedzieli czynne 
jest biuro prasową konfe­
rencji, przy którym akre­
dytowano kilkuset dzienni­
karzy zarńYcno prasy partii 
komunistycznych, jak i 
największych dzienników, 
agencji prasowych, radia i 
telewizji z całego niema] 
świata.

Już w niedzielę przybyły 
do Berlina delegacje KPZR 
i Leonidem Breżniewem 
oraz ZKJ z prezydentem 
Josipem Broz Tito. W cią­

ga poniedziałku członkowie 
najwyższego kierownictwa 
SED powitali przedstawi­
cieli innych partii uczestni 
czących w obradach. Na 
czele delegacji bratnich 
partii krajów socjalistycz­
nych stoją: Gustav Husak, 
Janos Kadar, Tod or Żiw- 
kow, Nicolae Ceause­
scu. Spośród przywódców 
partii komunistycznych z 
państw kapitalistycznych 
przybyli m. in. Enrico Ber- 
linguer, Alvaro Cunhal, 
Herbert Mies, Aarne Saa­
rinen, Santiago Carrillo.

W poniedziałek, 28 bm. 
w godzinach wieczornych 
udała się do Berlina dele­
gacja Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej z I 
sekretarzem KC EDWAR­
DEM GIERKIEM.

W skład delegacji wcho­
dzą: członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC ■— 
EDWARD B ABIUCH, se­
kretarz KC — ANDRZEJ 
WERBLAN, członek KC, 
kierownik Kancelarii Se­
kretariatu KC — JERZY 
WASZCZUK.

?8 bm wieczorem przy. 
była do Berlina delegacja 
PZPR. Na lotnisku Schoe- 
nefeld Edwarda Gierka i 
pozostałych członków dele­
gacji witali: sekretarz ge­
neralny KC SED Erich Ho­
necker, przewodniczący Ra­
dy Państwa Willi Stoph i 
premier NRD Horst Sin- 
dennann oraz .inne osobi­
stości. (PAP)

Dalsze listy i telegramy 
do E. Gierka i P. Jaroszewicza
Do I sekretarza KC 

PZPR Edwarda Gierka i 
premiera Piotra Jaroszewi­
cza napływają w dalszym 
ciągu tysiące telegramów' i 
listów z całego kraju, wy­
rażających pełne poparcie 
dla programu polityki par­
tii i państwa. Program ten 
— podkreślają autorzy li­
stów i depesz — jest zgod 
ny z wolą narodu, zmierza 
do dalszego pomyślnego 
rozwoju naszej ludowej oj­
czyzny. Załogi zakładów 
pracy i indywidualni ro­
botnicy zapewniają kie­
rownictwo naszej partii, że 
dołożą wszelkich starań, 
aby zadania gospodarcze, 
nakreślone na VII Zjeź- 
dzie PZPR zostały w ca­
łości wykonane i przekro­
czone. Wydajną pracą i 
dyscypliną pragniemy za­

dokumentować naszą pełną 
solidarność z Wami towa­
rzyszu Gierek — piszą ro­
botnicy w swych listach 1 
telegramach.

W depeszech. jakie nad­
chodzą do Warszawy z 
wszystkich stron kraju, lu­
dzie pracy surowo osądza­
ją warcholskie wybryki i 
próby zakłócenia porządku 
publicznego. (PAP)

Pogoda
Dziś Ba Wybrzeżu zachmu­

rzenie małe, po południu u- 
miarkowane | możliwe burze. 
Temperatura w ciągu dnu. 
około 22 st. (o)
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Wielotysięczne wiece ludzi pracy
I w Elblągu

^ Dokończenie se «ti 1

Wszyscy ueic.wt ludzie, któ 
rzy inajq, rozumieją i doce­
niają wielki wysiłek piki pod' 
jęliśmy dlo przyspieszenia roz 
woju kraju i zapewnienia mu 
godnego miejsca w świec ie, 
z głębokim zaangażowaniem 
wzięli udział w tej szerokiej 
obywatelskiej wymianie po* 
ąlądów. Czynili to z troskq o 
kraj, z troska o każdego z 
nos. Interes państwa i ncno* 
du jest bowiem nierozerwal­
nie związany z pomyślnością 
ogoiu obywateli.

Taki sposób traktowania 
wspólnych spraw narodu jest 
patriotycznym obowiązkiem 
każdego Polaka. Postępowa­
nie niezgodne z tymi zasada­
mi przynosi nieobliczalne 
szkody. Godzi ono w kraj, je­
go outorytet i porycie w świę­
cie, a także głęboko odbiin 
się na osobistych interesach 
ludzi.

Dlatego z uczuciem żalu, 
rozgoryczenia i dezaprobaty 
przyjęliśmy fakł przerwania 
procy przez częśw pracown'■ 
ków Stoczni Gdanskiej. Byli 
wśród nich tacy, którzy opuś­
cili swoje stanowiska i wy 
wierali nacisk na większość 
uczciwie pracujqcej zatoqi.

Mieliśmy prawo oczekiwać, 
łe raloqa Sioczni Gdańskiej 
mająca w swych szeregach 
wielu zasłużonych i doświad­
czonych łudzi, potrati nie tyl ­
ko rzetelnie piacować i od­
powiedzialnie dyskutować, łect 
rówrież stanowczo reaąować 
na próby zakłócania normal­
nego toku pracy i naruszania 
robotnicze) aoaności. Okaza­
ło sie. że część pracowników, 
którzy w dorobek stoczni wnie 
śli jeszcze niewiele, przypisy­
wała sobie prawo do narzu­
cania swojego zdania więk­
szości, nifc majqc ao tego 
ładnego mo-ałneoo tytułu.

Zasięg tych usiłowań wyka* 
tał jednak, że poważna więk­
szość pracowników Stoczni 
Gdańskiej nie poddała się 
wpływowi mniejszości, a zało­
gi mnveh zakładów pracy 
woj. gdańskiego jtr sposób 
odpowiedzialny kontynuowały 
dyskusję nad sprawq żywot­
nie obchodzącą nas wszyst- 
k;ch. Pozwólcie więc towarzy­
sze i obywatele, że za tę o* 
bywatelska postawę, za doj­
rzałość i właściwe rozumienie 
spraw kraju, złożę im wyrazy 
uznama.

My, tu w Gdańsku i Gdy­
ni, przeżyliśmy wiele- Dlatego 
szczeaólnie wysoko cenimy 
poczucie odpowiedzialności, 
troski o wspólne dobro i spo­
łeczny porządek określony za­
sadom! naszej socjalistycznej 
demokracji.

Tym badzej kategorycznie 
potępiamy sprawców zajść do 
jakicn doszio w Raaomiu i w 
Ursusie. Jesteśmy do żywego 
poruszeni przejawami brutal­
nego łamania zasad porząd- 
ku publicznego, aktami wan­
dalizmu i rozboju oraz głupo­
ta i bezmyślnością sprawców. 
Demokracja nie może ozna­
czać anarenii, narzucania 
większości woli mniejszości, 
niszczenia wspolneqo dobra i 
gwałcenia prowa. Wszystko to 
bowiem godzi w fundamenty 
naszego ładu i szkodzi dobre­
mu imieniu Polski. Dlatego 
n e będziemy sie godzić z 
bezprawiem i trwonieniem ja 
friejkołwiek części wspólnego 
dorobku- Raz na zawsze mu­
simy usunąć wszelkie przeja­
wy warcholstwa, sobiepań­
stwa i egoizmu, któm w prze­
szłości usprawiedliwiały po­
gląd, ze polska nierządem 
sto,. Wymaqa tego nasze do­
bre imię, honor obywatelski 
i nadrzędny interes narodu. 
Demokracja jest n.erozdziel- 
nie związano z porządkiem, 
rozwoqq i poszanowaniem o- 
bowigzuiacych norm współży­
cia społecznego. Wszystko co 
sprzeczne z tg zasada mus: 
my konsekwentnie eliminować 
z naszego ycia.

W ciqgu ostatnich lot lu­
dzie pracy Wybizeża gdań­
skiego, wykorzystując warunki 
stworzone przez partię i rząd, 
osiągnęli dorobek, dobitnie 
przemawiający do SDołecznei 
wyobraźni. Było to możliwe 
dr*ęki dalekowzrocznej poc.ru- 
dniowej polityce kierownictwo 
portu. Głównym architektem 
tej polityki jest I sekretarz 
Komitetu Centralnego tow. 
Edward Gierek — człowiek i 
d’ialacz wielkiego formatu. 
Gorący patriotyzm Edwardo 
Gierko, jego bezgraniczne od­
danie narodowi i sprawie so­
cjalizmu, jego wrażliwość I 
doświadczenie stanowią o 
gromną wartość naszego na­
rodu, są powodem dumy 
wszystkich Polaków. Zaletv u 
mysłu i charakteru naszego 
przywódcy sprawily, że pilne 
potrzeby kroju potęgowane 
zaniedbaniami i dyspropor­
cjom! poprzednich okresów 
naszej historii zostały wlaści 
wie uwzględnione w stratega 
rozwojowej przviętej na VI 
Zjezdzie partii. Istotą le: stra 
tegii jest działanie dla ludzi 
i przez ludzi, słuszne aodze- 
nie interesów osobistych oby­
wateli j całego społeczeń­
stwa.

W pełni sofidwyrujemy się 
z uzasadmonymi i energicz 
nymi działaniami kierownictwa 
partii i rządu na rzecz dal- 
sieao umacn>onta gospodar­
ki kraju, opiercma jej na co 
raz siln.ejsrych podstawach. 
Wiąże sie z rem równie' wpro 
wodzenie odpowiednich rela­
cji ten uwzqlędniajqcych co­
raz wyższy stopień naizega 
rozwoju przemysłowego. Jest 
to prawidłowość, której ni« 
mocna uniknąć. Mamy pełną 
.wiadomość taktu, że odłoże- 
n,e zaproponowanych roiw.ą- 
ran ao czasu rozpatrzenia 
zgłoszonych uwag i wniosków 
jest dowodem traktowania o- 
pirtii społecznej jako donio­
słego czynnika w kierowaniu 
sprawami państwa,

M-eszkancy ziemi gdańskiej 
rwracaiq się dziś do kierów 
nictwa partii z tow Edwar­
dem Gierkiem i rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z tow. Piotrem Jaroszewiczem 
z wyrazami szacunku i podzię 
kowania to wielki osobisty 
wkład w rozwój gospodarki 
morskiej i całego naszego re- 
qionu.

Znane di'j w całym świę­
cie polskie przyspieszenie łą­
czy się sciJe z dynamicznym 
rozwojem naszych stoczni, 
portów, ieqluqi I rybołów­
stwa. Port Północny, rafine­
ria, modernizacja przemysłu 
okręioweąo. sa przedmiotem 
naszej głębokiej satysfakcji, 
dokumentem iwdrczeqo wy­
siłku ludzi morza. Wiele u- 
wogi, troski i wszechstronne­
go zacmgazowanio w rozwój 
całego polsiaeao wybrzeżo 
wnosi rząd PRL i — osobiście 
— lego premier tow. Piotr Ja­
roszewicz,

Jestem przekonany — mówi 
n i zakończenie I sekretarz 
KW T. Fiszbach — że możemy 
dziś zapewnić pierwszego se­
kretarza Komitetu Centralne­
go tow. Edwarda Gierka, że 
ludzie pracy Wybrzeża adań- 
skiego dzielą z nim serdecz­
na troskę o dalszy rozkwit 
0,czyzny, o pomyślność całe­
go narodu, o iapewnienie 
Polsce aodneqo miejsca w 
św.ecie Jeste-my pewni, że 
nod Waszym k'erowmctwem 
low. Gierek — Po*ska siearv® 
po nowe, trwałe wartości w 
swoim rozwo'u. Będziemy to 
erynie w qłębokim przekona­
niu, że n.e ma dla nas spra­
wy wo^mejszej i droższej niż 
dobro naszej Olcrvznv i po­
myślność jei obywateli.

Po wystąpieniu I sekre­
tarza KW PZPR zabierali 
głos ludne pracy woj. 
gdańskiego. Przemawiali w 
imieniu własnym, swoich 
towarzyszy pracy, w imie­
niu całego, głęboko patrio­
tycznego społeczeństwa zie 
mi gdańskiej Były te wy­
stąpienia dobitnym wy­
razem zrozumienia, z ja­
kim odnosimy się do de­
cyzji ekonomicznych kie­
rownictwa partii i rządu. 
Były zarazem dowodem 
głębokiej troski klasy ro­
botniczej gdańskiego Wy­
brzeża o dalszy pomyślny 
rozwój Ojczyzny, która 
jest naszym wspólnym do­
brem, wspólnym demem. 
Zawierały więc jednoznacz 
ne potępienie wichrzycieli 
porządku społecznego, kto- ' 
rzy usiłowali zakłócić tok 
dialogu partii ze społe­
czeństwem. Wielu mówców 
kończyło swe wystąpienia 
spontanicznymi hasłami: 
„Niech żyje Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!”, „Niech 
żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!”. „Niecb 
żyje Edward Gierek!”. 
Spotykały się one z gorą­
cym odzewem zgromadzo­
nej na wiecu ludności.

Jako pierwszy zabrał 
głos robotnik ze Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni Sylwester Biela- 
wiak. Mówił m. in. o prze­
biegu piątkowych konsul­
tacji w sprawie propono­
wanych zmian w struktu­
rze cen na terenie jego za­
kładu pracy. Przebiegały 
boi. zakłóceń, w konstruk­
tywnej i rzeczowej atmo­
sferze, co świadczy o po­
litycznej, obywatelskiej 
dojrzałości gdyńskich stocz 
niowców. Z aplauzem 
przyjęli zgromadzeni słowa 
S. Bielawiaka, — Miejmy 
ręce nie tylko do brania, 
ale i do pracy!

Słowa potępienia pod 
adresem chuliganów i war 
chołów, którzy dopuścili 
się gorszących zajść, naru­
szenia porządku publiczne­
go zawierało wystąpienie 
pracownika PKP Tadeusza 
Kosika.

O obywatelskiej postaw >e 
gdańskich portowców, która 
wyraża się W codziennej, 
ofiarnej pracy mówił dokrr z 
Zarzadu Portu Gdańsk STA- 
NfSŁ \W Ml SIÓŁ Pełnemu 
zrozumieniu dla propozycji 
rzaclu w sprawie zmiany struk 
tury cen, jako konsekwencji 
obiektywnych uwarunknwan i 
procesów gospodarczych, dała 
wyraz w swym wystąpieniu 
studentka Uniwersytetu Gdau- 
skiego OR i?,* SA BARZDO 
— młoda adentka. nauk ekono­
micznych Rolnik ze wsi sko- 
warcz w gmini» Pszczółki, 
ST'śNTSŁóW NAROŻNIK za­
deklarował pełni popariif i 
zauianie gdańskich rolników

d.ia kierownictwa partii i rzą­
du i Edwardem Gierkiem i 
Piotrem Jaroszewiczem,

Rektor Folitechniki Gdań­
skiej, prof dr rOMASZ BIER­
NACKI posłużył się przykła­
dem ogromnego rozwoju bazy 
materialnej nauki polskiej dla 
eilustrow ania tezy o bezpre­
cedensowym tempie rozwoju 
naszego kraju w minionym 
pięcioleciu.

Zabierający głos jako o- 
statni robotnik z Gdań­
skiej Stoczni Remontowej 
Waldemar Głuszek wska­
zał na zaufanie i zrozu­
mienie, jakim przywódcy 
naszego kraju cieszą się u 
gdańskich remontowców — 
załogi zakładu, który w 
ostatnich labach przeżył 
najbardziej dynamiczny 
rorwój, odniósł największe 
sukcesy.

Projekt rezolucji, podję­
tej Drze? uczestrikow gdań 
skiego wiecu odczytał Ry­
szard Brzeski, robotnik ze 
Stoczni Północnej w Gdań­
sku. Rezolucja mówi o go­
rącym pragtreniu załóg ro­
botniczych i poszczegól­
nych środowisk woj. gdań­
skiego, aby nadal — za 
sprawą realizacji programu 
partii .— dokonywał się dy 
namiczny rozwój kraju. W 
rezolucji deklaruje się po­
parcie dla demokratyczne­
go stylu i metod pracy kie 
rowniciwa partii, podkreś­
la się. że wysoko cenimy 
mądrość naszego przy­
wódcy — tow. Edwarda 
Gierka, Rezolucja wyraża 
potępienie dla sprawców 
zajść w Radomiu i Ursusie, 
ubolewanie z powodu te­
go. że i na ziemi gdańskiej 
pojawiły się próby dezor­
ganizowania codziennej 
pracy. Dokument formułu­
je zarazem zobowiązanie 
łudzi pracy woj gdańskie­
go do rzetelnego i ofiarne­
go wykonywania zadań pro 
dakcyjnych, do przyspie­
szenia w ten sposób spo­
łeczno-gospodarczego roz­
woju naszej socjalistycznej 
ojczyzny.

tp Dokończenie ze str. 1

czesnego kraju I kształtowa­
nia rozwiniętego społeczeńs­
twa socjalistycznego, ten do­
brze wie» *e patriotyzm wy­
raża się pracą, konstrukty­
wna dyskusją, a przede 
wszystkim zaufaniem do 
partii i rządu.

Rozumłemy konieczność
zmiany struktury cen w na­
szym kraju, ma ono głęnokie 
uzasadnienie nie tylko ekono­
miczne, ale przede wszystkim 
społeczne, uważamy, ie słusi 
nie proponuje się zasadę pie­
niężnej rekompensaty.

Wyrażam.- głębokie przeko­
nanie, że podejmując decy­
zje t/.ąd uwzględni zgioszot e 
w trakcie przeprowadzonych 
konsultacji słuszne wnioski i 
propozycje. Wierzymy, ie 
przyjęte rozwiązania będą 
sprawiedliwe i że tak Jak ca­
ła polityka naszej partii słu­
żyć będą dalszemu rozwojowi 
Polski, że zgodne będą z ży- 
w-oiaymi interesami wszyst­
kich ludzi pracy.

Pragnę wyrazić glębo' ’i 
przekonanie, ie my elbląża- 
nie, mieszkańcy woj. eibląs 
kiego manifestować BĘ- 
DZfEMY NADAL TO SER­
DECZNE POPARCIE RZETEL­
NĄ 1 WYDAJNĄ PRACĄ, 
ŚWADOMĄ OBYWATELSKĄ 
I PATRIOTYCZNĄ POSTAWĄ.

Następnie przedstawicie­
le zakładów pracy i róż­
nych środowisk dają wy­
raz swemu osobistemu 
przekonaniu, iż dalszy roz­
wój naszego kraju. po­
mnażanie jego dorobku 
może odbywać się jedynie 
w7 atmosferze spokoju i 
dojrzałości politycznej. Dla 
wichrzycieli i osobników 
zakłócających porządek pu­
bliczny nie może być 
wśród nas miejsca.

Mieczysław Kunicki, mon 
ter tui bin z Zamechu, 
przypominając, iż walczył 
zbrojnie o wolność kraju 
i od pierwszych dni istnie­
nia Polski Ludowej czuł 
się związany z jej socjali­
styczną władzą, deklaruje

gorące poparcie dla obec­
nej poiityki kierownictwa 
partyjno-państwowego, dla 
przywódcy partii i narodu 
Edwarda Gierka oraz dla 
premiera Piotra Jaroszewi­
cza,

HALINA MICHALCZYK, re­
prezentując* głównie kobiecą 
załogę ZPO ,,Truso*’, stwier­
dza łż jest ona sa tym kie­
runkiem rozwoju, jaul s ta­
kim powodzeniem realizuje od 
pięciu lat kierownictwo par­
tyjno-państwowe.

My, kobiety — mówi ona — 
chcemy pracować w spokoju, 
dlatego potępiamy wichrzycie­
li i demagogów. Jesteśmy sa 
szeroką konsultai Ją wrs*j *i- 
kich ważnych dla kraju pro­
blemów z rożnymi warstwami 
społeczeństwa, aie musi iTę to 
odbywać w atmosferze ładu 
ł porządku, w warunkach peł­
nego przestrzegania norm.

ROMAN DOWOZYC H, prze­
mawiając w imieniu rolników 
wsi Nebrowo Wielkie w gmi­
nie Sadlinki, daje wyraz prze­
konaniu, iż to cc robimy w 
naszym kraju w ciągu ostat­
nich lat me ma precedensu w 
naszej historii. Te ogromne i 
niezaprzeczalne osiągnięci» wi­
doczne są także w zmienio­
nym obrazie wsi kwidzyńskiej. 
Dlatego zapewniając, że rolni­
cy nigdy nie pozwoią naru­
szyć tego dorobku, deklaruje 
pełne zrozumienie swego śro­
dowiska dla konieczności pro­
ponowanych zmian, które słu­
żyć będą dalszej poprawie wy­
żywienia narodu.

Ryszard Michałowski, za­
bierając głos w imieniu 
młodzieży pracującej w za­
kładach Wielkiego Prole­
tariatu, wyraża peme po­
parcie dla programu partii 
uchwalonego na VI i VII 
Zjeździe, gdyż jest to pro­
gram dynamicznego roz­
woju naszej socjalistycznej 
ojczyzny, w której tyle tro­
ski i starań poświęca się 
problemom młodzieży, jej

kształcenia, warunków pra 
cy i awansu stołecznego.

Na zakończenie spotkania 
przedstawicieli ludności woj. 
elbląskiego BONIFACY ŚLU­
SARSKI — Brygadzista Wyt­
worni Elementów Okrętowych 
Zamechu — odczytuje projekt 
rezolucji uchwalonej przez 
zgromadzonych.

„Towarzyszu Fdwardzie 
Gieren! My, ludzie pracy 
Elbląga wiemy — głosi m. 
in. rezolucja — He Wam 
osobiście zawdzięcza nasze 
miasto i województwo To 
przecież dzięki inspirowa­
nej pizez Was uchwale rzą­
du z lutego 1972 r. w spra­
wie modernizacji i rozbu­
dowy Elbląga, region nasz 
uzyskał warunki dynamicz­
nego rozwoju”.

I dalej: „Rozumiemy w 
pełni głębokie uzasadnie­
nie społeczne i ekonomicz­
ne zmiany struktury cen w 
naszym kraju. Uważamy, 
ie rząd słusznie proponuje 
zasadę pieniężnej rekom­
pensaty obciążeń, jakie z 
tego tytułu wynikają. Je­
steśmy przekonani, że rząd 
podejmując w tej sprawie 
decyzję uwzględni słuszne 
wnioski, jakie zostały zgło­
szone w trakcie konsuka- 
cji”.

Uczestnicy manifestacji od 
cinajs się od przypadków na­
ruszenia porządku publicznego 
i sa przekonani, iż tak trudne 
dla narodu decyzje muszą być 
konsultowane % atmosferze 
spokoju, roswagi ł wytężonej 
pracy.

Równocześnie uczestnicy 
spotkania zapewn*:aja także 
a swoim pełnym poparciu 
dla programu partii reali­
zowanego pod kierowni­
ctwem Edwarda Gierka i 
Piotra Jaroszewicza.

Na zakończanie manifestach 
odegrano „Międzynarodówkę"’.

JAF

Na stadionie Olimpii w7 Elb'ągu. I ot M. Zarzecki

„Radunia" najlepsza 
w Zjednoczeniu 

Morskich Stoczni Bemontowych
Zaczynali od konserwacji 

statków, działając uprzed­
nio w spółdzielniach pra­
cy: „Portservice” i Bemko- 
Service”. Podjęli się czysz­
czenia i remontu kotłów, 
silników okrętowych i ma­
szyn elektrycznych. Dzisiaj 
podstawowym kierunkiem 
działalności załogi młodei 
Stoczni Remontowej „Ra- 
dunia" stały się remonty 
międzyrejsowe statków*. 
Jednocześnie podjęto rów­
nież wykonywanie remon­
tu kontenerów.

Miniony rok ambitna za­
łoga zamknęła wykona­
niem produkcji globalnej 
wartości 209,5 min zł. W 
perspektywue załoga ta ma 
Drzed sobą wybudowanie 
całkowicie nowej stoczni i 
oczekuje się, że już w

Kolizja 
m/s „Heweliusf
Frachtowiec PLO nU« „He­

weliusz”, wyi hodząc ze ślu­
zy Rrunsbeuttel »ostał ude­
rzony w lewą burtę n-zez 
statek bandery RFN — „Klaus 
Block"’.

W wyniku kolizji -.ostało u- 
szkodzone nadburcie „Hewe­
liusza’’ oraz wsDorniki. Przy­
czyną kolizji bvłv zbyt wcze­
śnie rozpoczęte manewry wyj­
ściowe r.e śluzy przez statek 
niemiecki. Na szczęście obyło 
się bez jakichkolwiek ofiar w 
ludziach.

B. M

przyszłym 5-leciu „Radu­
nia” będzie posiadała jeden 
z największych doków na 
Bałtyku. Wybudowana też 
zostanie nowoczesna baza 
kontenerów.

Mówił o tym wszystkim 
na uroczystej akademii z 
okazji Dnia Stoczniowca 
dyrektor naczelny Stoczni 
Remontowej ..Radur.ia” 
mgr inż. Jerzy Palak. W 
czasie akademn wręczone 
zostały liczne odznaczenia 
państwowe i resortowe. 
Złote Krzyże Zasługi otrzy 
mali: Stanisław Cieślak,
Józef Gicriatowiez, Leszek 
Rojek i Brunon Szulc. 26 
osób otrzymało Srebrne 
Krzyże Zasługi. Jubilaci: 
Zbigniew Bogacki. Jerzy 
Kotowicz, Józef Kręciala, 
Zuzanna Motyka i Walter 
Suley otrzymali nagrody 
za 25 lat nieprzerwanej 
pracy. Zabierając glos na 
tej uroczystości zastępca 
dyrektora o,s ekonomicz­
nych ZMSR dr Roman 
Marski, poinformował ze­
branych. że kierownictwo 
Stoczni Remontowej „Ra­
dunia ’ zdobyło we współ­
zawodnictwie między zespo 
iami dyrekcyjnymi ZMSR 
za 1975 rok,, tytuł najlep­
szego zesuołu w skali zje­
dnoczenia. (P)

'\iiuzea przygotowane
na przyjęcie gości
Z inicjatywny Mięczymu- 

zealnej Pcdstaw7ow ej Or­
ganizacji Partyjnej od- 
bj ła się wczoraj w7 Mu­
zeum Historii miasta Gdań 
ska konferencja prasowa, 
Poświęcona ona była przy­
gotowaniu muzeów7 gdań­
skich do sezonu turystycz­
nego.

Stały rozw ój turystyki i 
zwiększająca się ciągle na 
Wybrzeżu liczoa gości, za­
równo krajowych, jak i za 
granicznych stawia przed 
muzeami zwiększone zada­
nia Przygotowały się ore 
starannie do zaspokojenia 
wielostronnych zaintereso­
wań przybyszów szczegól­
nie tych, dla których pobyt 
w Gdańsku jest pierwszym

zetknięciem się i naszym 
krajem.

Dlatego uznać naieży za 
słuszny postulat organiza­
torów wczorajszej konfe­
rencji, zmierzający do czę­
stszej popularyzacji dzia­
łalności muzeów w prasie, 
ao umieszczania wizyty w 
muzeach, w programie każ 
dej wyęiocaki organizowa­
nej przez biura turystycz­
ne. Oprócz stałych .ekspo­
zycji muzea nasze prowa­
dzą jeszcze wystawy cza­
sowe, wystawfy objazdowa, 
a Muzeum Narodowa pro­
ponuje placówkom kultu­
ralno-oświatowym i w y~ 
chowawczym audycje wi­
deo fonie an« na różne te­
maty. (zet)

Nagrody za 
tuituraino-

W Morskim Ośrodku Propa­
gandy i Kultury w Gdum 
podsumowano wyniki kolejne­
go Festiwalu Kulturalnego Lu­
dzi Morza. W festiwalu, któ­
rego celem b-ło rozwijanie 
różnorodnych form działalno- 
ś«i kulturalno - oświatowej n* 
siarkach, usięlo udział 129 za­
łóg liniowców PLO. Organi­
zacja, czasu wolnego podczas 
rejsów i w portach zagranicz­
nych zajmoMało się 920 mary­
narzy gdyńskiego armatora. 
Najlepszym w tej działalno­
ści przyznano doroczne nagro 
dy.

1 tak: Złotą Latarnię Mor-

r ziałalnoso 
oświatową
ską otrzymała załoga m/s 
Frycz ftindrrewski”, Srebruą 

— „Hanoi”, Brązową — „Jan 
Matejko”.

W klasyfikacji indywidual­
nej główną nagrodę ie tiwalu 
przyznano ochmistrzowi z m/s 
„Marian Buczek” — EDWAR­
DÓW I OBERTY ŃSKIEMU. Po­
nadto nagrodj' i wyróżnienia 
przyznano 22 ciłonkora za­
łóg pływających z PI O.

Specjalną nagrodę „Srebrne­
go Delfin?” otrzymała załoga 
statku ..Hanoi” dowodzona 
uffi kpt GRZEGORZA JAR- 
HOŁOWICZA

r m.

Pairittyczne manifestacje
społeczeństwa w całym kraju

w Katowicach wielka, 200- 
tysięcana manifestacja lu­
dzi pracy Śląska i Zagłę­
bia.

Otwierając wńec członek 
Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KVr PZPR w 
Katowicach — Zdzisław 
Grudzień podkreślił. iż 
masowy udział społeczeń­
stwa w manifestacji jest 
najlepszym wyrazem nie­
złomnej w’oli dalszego u- 
rzeczywistniania programu, 
w którym wńąże się wszy­
stko, co osiągnęliśmy w 
minionym 5-leciu dla umoc 
nienia sił naszego kra,.u, 
dobrobytu społeczeństwa I 
wzrostu pozycji Polski na 
arenie międzynarodowej,

Dynamiczny yozwój na­
szego kraju w latach rea­
lizacji programu VI Zjaz­
du i pierwszych miesiącach 
no*vej 5-latki — powie­
dział Z. Grudzień — niesie 
ze sobą szereg proolemów 
dc rozwiązania. Jest to 
ekonomiczna. obiektywna 
prawidłowość, którą każdy 
polityk i każdy rząd musi 
uwzględnić, jeśli nie chce 
dopuścić do zahamowania 
tempa rorwoju kraju, a 
tym samym do osłabienia 
wzrostu poziomu życia spo 
łeczeństwa. Stąd rząd PRL 
przedstawił pod konsulta­
cje zmany nam wszystkim 
projekt zmian, w struktu­
rze cen detalicznych oraa 
zasad rekompensaty «oołel 
czeństwu skutków7 , tych 
zmian. Ten demokratyczny 
styl rządzenia, praktyczny 
wyraz realizacji zasad lu- 
dowńadztwa w7 naszym kra 
ju. jest jednym z najwięk­
szych osiągnięć naszej 
marksistowsko - leninow­
skiej partii,, jest wyrazem 
jej głębokich zwiażków x 
klasą robotniczą, z wszyst­
kimi ludźmi pracy. Stano­
wi jedną z największych 
zdobyczy ■wypracowanych 
w ostatnich latach.

Ludzie pracy Śląska i Za 
głębia — jak zswrsze — 
wykazali pełną obywatel­
ską dojrzałość, umiejętność 
myślenia w kategoriach in­
teresów państwa, interesów 
narodu. Przebieg konsulta­
cji w w’oj. katowickim — 
k*óremu w7e wszystkich za­
kładach towarzyszył nie­
przerwany rytm wzmożo­
nej pracy — jeszcze raz 
dowiódł wysokiej kultury 
politycznej klasy robotni­
czej i właściwego poj­
mowania przez ogół ludzi 
pracy naszego regionu isto 
ty socjalistycznej demo­
kracji. Wykazał też pow­
szechne i jednoznaczne zro 
zumienie ekonomicznvch 1 
społecznych konieczności. 
Zasługuje to na najwyższy

szacunek. Partia, jej Ko­
mitet Centralny i jego 1 
sekretarz — tow, Edwcrd 
Gierek mogą zawsze liczyć 
że każda decyzja niezbęd­
na q!ł dalszego, dynamicz­
nego rozwoju kraju, a tym 
samym leżąca w najgłę- 
b’ej pojętym interesie na­
rodu, będzie na tej ziem. 
ciężkiej i ofiarnej pracy 
konsekwentnie realizowa­
na.

Po wystąpieniu Zdzisła­
wa Grudnia, wielokrotnie 
przerywanym okrzykami 
na cześć partii. Komitetu 
Centralnego, Edwarda Gier 
ka i programu rozkwitu 
ojczyzny. przewodniczący 
WK FJN — Antoni Seia 
zaproponował tekst rezolu­
cji, którą przyjęto serdecz­
nymi oklaskami. „Zgroma­
dzeni w Katowicach, zwra­
camy się do naszej partii, 
do Komitetu Centralnego i 
do w7as osobiście — towa­
rzyszu Gierek z zapewnie­
niem — ?łosl tekst rezo­
lucji — że jesteśmy jak 
zawsze z wami i stoimy 
przy was niezłomnie, ra­
mię przy ramieniu, we 
wszystkich spraw’ach na­
szej socjalistycznej ojczy­
zny”.

W Szczecinie
„Ze stolicy Pomorza Za­

chodniego — portowego 
Szczecina kierujemy do was 
towarzyszu Gierek i do ca­
łego kierownictwa parti’ i 
państwa słowa najwyższe­
go uznania, poparcia i so­
lidarności” głosi rezolucja 
uchwalona na wiecu spo­
łeczeństwa ziemi szczewń- 
skiej, który odbył się na 
stadionie sportowym w 
Szczecinie. Uczestniczyło w 
mm około 50 tys, osób, 
członków partii, stronnictw 
politycznych i be/.partyj- 
nvch — stoczniowców, ma­
rynarzy, rj-baków doke- 
rów oi &z przedstawicieli 
innych zawodów7, przyby­
łych z całegc wojawödzwva. 
Zebrali się, aby zamanife­
stować swą -wolę konse­
kwentnej realizacji wyty­
czonego na VI i rozwinię­
tego na VII Zjeździe partii 
programu społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju.

W Poznaniu
Por.ad 120 tysięcj miesz­

kańców Poznania i woj. 
poznańskiego zgromadziło 
się w poniedziałek na \toe- 
cu, aby zamanifestować 
jedność narodu i partii, 
abv wyrazić swe poparcie 
dla jej kierownictwa. „To 
warzysau Gierek, możecie

na nas liczyć!”, „Zdecydo­
wanie i konsekwentnie re­
alizujemy uchwały VII 
Zjazdu PZPR” — te *łowa 
transparentów, górujące 
nad zgromadzonymi na plą 
cu i wokół mego tysiąca­
mi robotników i inżynie­
rów z Zakładów .Ciegielskie 
go”, odlewni „Pomet”, Po­
znańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych, ,Wiepof?my”, 
„Stomilu”, ZNTK, „Le- 
chii”, „Goplany”, budo­
wlanych, ludzi rolniczego 
trudu tt wsi poznańskie;, 
kobiet, naukowców, twór­
ców i działaczy. Kultury, 
młodzieży wiernie odda - 
wały atmosferę mi nifesła- 
cji. Poznaniacy dowiedli' 
wielokrotnie, że za ojczy­
znę umieją walczyć, ale 
takz,e dobrze, rzetelnie 
pracować. Dlatego wyTaż- 
ja zdecydowana deznproba 
tę dla wszystkich tych, któ 
rzy niszczą owoce pracy 
Polaków.

„Towarzyszu Gierek, pra 
gniemy was zapewnić, ja­
ko przywódcę naszego na­
rodu, a także was, towa­
rzyszu Jaroszewicz — po­
wiedział m. in. brygadzista 
.HCP” Bogdan Tynecki — 

że macie gorące poparcie 
załogi „Cegielskiego” i ca­
łej klasy robotniczej Po»- 
nania i woj. poznańskiego

Słowa innych mówców 
raz po raz przerywają ©- 
klaski, zrywają się okrz/k* 
na cześć Edwarda Gierka.

„My, ludzie pracy woj. 
poznańskiego — stwierdzo­
no m in. w rezolucji owa­
cyjnie przyjętej przez ze­
branych na zakończenie 
wiecu — wyrażamy pełne 
zaufanie dla Komitetu Cen­
tralnego i Biura Politycz­
nego PZPR, dla jej przy­
wódcy towarzysza Eawar- 
aa Gierka, człowieka bez­
granicznie oddanego spra­
wom klasy robotniczej i 
narodu. Mamy zaufanie óo 
ludowego rządu i jego pre­
miera tow. Piotra Jarosze­
wicza. Poparciu temu to­
warzyszyła towarzyszy i 
towarzyszyć będzie sumień 
na praca załóg produkcyj­
nych naszego miasta i wo­
jewództwa”.• • »

Podobne wiece i manife­
stacje ludzi pracy i miesz­
kańców odbyły się w wie­
lu miastach naszego kraju, 
m. in. w Nowym Sączu, 
Kaliszu, Częstochowie, ó- 
strołęce. Białymstoku. Biei- 
sku-Białej. Słupsku, Kiel­
cach, Płocku, Wałbrzychu, 
Krakowie. Rzeszowie, Leg­
nicy. Piotrkowie. Loożi, 
Zielonej Górze, Siedlcach, 
Krośnie, Lesznie, Sieradzu, 
Zamościu. Skierniewicach 
i Tarnobrzegu.

Ostre walki
polskich bokserów
Mimo upału olimpijskie 

przygotowania polskich pięś­
ciarzy w Cetmewie me maja 
ulgovrego charakteru. Walki 
„parringowe toczę się jak o 
ligowe punkty.

,,Z ogromnym zacięciem tre­
nują pięściarze pr» d igrzy­
skami w Montrealu — powie­
dział trener Michał Szczepan. 
— Dawno nie obserwowałem 
takiego zaangażowania w tre­
ningach naszej czołówki. Nikt 
nie rezygnuje z miejsca w 
drużynie

W kilku wagach mamy jut. 
jasną sytuację. W wadze pa­
pierowej najlepszy jest Hen­
ryk Srednicki. Bogdan Gajda 
w lenkiej zdystansował Ry­
szarda Tomczyka, tak jak 
Jerzy Rybicki swych rywali 
w' wadze lekkośredniej. Rybie 
ki przybył na wadze bardzo 
poprawił kondycję i siłę cio-

A. Richter wyrównała 
rekord na 100 m
Podczas rattodow lekkoatle­

tów RFN w Gelsenkirchen, 
Annegret Richter wyrównała 
rekord świata w biegu n? 10® 
m tczas m.erzony stoperami 
ręcmymi) — nzyskujat cza* 
1S.8 sek. Rekord świata na 
tym dystansie nal4»*y do Re­
nate Stecher (NRD) l został 
ustanowiony *0 lipca 197J r. 
w Dreźnie.

O -

Spartakiada 
gdańskich portowccw

Imprezy rekreacyjno-sportc- 
w* oraz różnorodne formy 
czynnego wypoczynku pe pra­
cy prowadzone wśród praco- 
y ników Zarzady Portu w Gdy 
ni przez ugn>sko TKKF „Do- 
ker”. cieszą się nadal dużym 
powodzeniem.

Ostatnio zakończyła się uda­
ne zakładowa spzrtałciada 
ZPG Przeprowadzono ją w 
16 dyscyplinach sportowych 
(łącznie odbyły się 103 impre 
' ), w których wzięło udział 

190O uc7.estnikóv' z J rejonów 
i wydziałów, Puchar przecho­
dni dyrektora naczelnego ZPG 
zdnbjła drugi raz z rzędu drn 
źyna administracji, przed re­
jonami I 1 II. (Al.)

■u. Obecny ieśt on w tej 
■wadze najlepszy, podobnie 
jak Zb.gnj.w Kicka w pół- 
średniej. Duze nadzieję wiąże 
my z dysponującym w-ielką 
silą ciosu Ryszardem Pasie- 

czeta Ten młody wychowa 
nek łódzkiej Gu'arciii ma 
wprawdzie spore braki tech­
niczne, ale nadrabia je za­
równo silnym ciosem, jak i 
ogromną wolą walki nie­
ustępliwością i pasją z Jaką 
walczj; z każdym przeciwni­
kiem To są tvalory, które 
mogą decydować w turnieju 
olimpijskim. szczególnie w 
cięższych wagach. Ba^azo po­
prawił kondycję i precyzję 
ciosów7 Janusz Gortat. naaal 
dominuje w wadze ciężkiej 
mistrz Europy Andrzej Bie- 
galski.

Uczyniliśmy wszystko — po 
wiedział Michał Szczepan — 
aby odpowiednio przygotować 
nasz zespół Walory pięścia­
rzy ocen’ komisja, która za­
twierdzać będzie skład dru­
żyny olimpijskiej. Nie wal­
nie że bedzir to skład naj­
silniejszy jakim dysponuje­
my. a nasi pięściarze ńawiąża 
w7 Montrealu do pięknych 
tradycji ich wielkich ponrzed 
ników7’.

P.łstarze — kftdrowiczp tre­
nujący w Ęt kopanem nie ma 
ją szczęścia, Najpierw nabawił 
aę kontuzji Dramkarz Jar 

Tomaszewski, później Kazi­
mierz Deyna, Antoni Szy­
manowski i Zj gmunt Masz- 
ezyk, Gdy w poniedz-ałek 29 
fifterwcą już wydawało sj® że 
po wyleczeniu różnych dole-

płac' w #9S grze z dnia 17. 
VI, 1*76 r.: za wygrane % 4 
traf. po 3687 rł. 43 prera. tró­
jek po 196 *ł, 676 z t ttaf. 
po 4Q zł i 6291 z 2 traf. pb o rł.

Nr PO i banderol z 4 traf.:
* — *75772, 6 — 514590« 17 — 
483364, 45 — 27WH9, 59 — 6*0495, 
*r — 230318, »4 - 374542. »7 —-
avm«. 115 _ X04294. 120 —
925C31 121 — 915166, 115 —
SWU4. 124 — 312704 >: 2, 16« — 
266056.

Sukces gdańszczan 
w mieazynarodowyra 

turnieju judo
Dwu gdańskich zawodników 

znalazło się Aa czoiowych 
miejscach międzynarodowego 
turnieju juac, który odbył 
się w Koszalinie. wadze
piórkowej Kazimierz Jarowic* 
jSZS-AZS Gdańsk) uplasował 
się na drugim miejscu, a w 
wadze lekkiej Paweł Dodo 
(SZS-AZS Gdański również 
zajął drugie miejsce. AV tur­
nieju uczestniczyli judoev *e 
Szczecina Bydgoszczy. Gdań­
ska Koszalina oraz Bułgarii 
(klubu Lewski Spartak).

<r*l
0-

Mistrzostwa okręgu 
gdańskich żeglarzy
w niedzielę zakończyły aię 

mistrzostwa żeglarskie o.tręg'" 
gdańskiego ss klasach ..Finn” 
i „470”.

W kla*’e „Finn” zwyciężył 
M Wójcik (JK Stoczni Gdań­
skiej), 2. .1. Frąckowiak (JK 
Stoczni Gdańskiej), 3. H. Ka­
czorowski (AM Gdańsk);

w klasie „470” czołowe miej 
sca zajęli: l. B. Pakula, S. Ko­
nieczny CJK Stal Gdyniałt 2. 
J. Płasrkiewic*. W. Kaminski 
(,TK Stal Gdynia), 3. L. Rn- 
dziola, A. Reiman (Arka Gdy­
nia). (stł

gliwersei, kadrowicze będą mo­
gli wreszcie trenować w kom 
plecie okazało się. ze chory 
jest Jerzy Gorgon. I.ek6rz 
kadry stwierdził u niego za­
palenie oskrzeli. Udział Gor- 
gonia w środowym spotkaniu 
z Brazylią, stanął pod sna- 
kiem zapytania.

Nagrody rozlosowano: tooa ń: 
19 — 43928k 166 — 709719, 331 — 
49606; 10P0 zł: 8 _ 29W, H — 
176159, 27 — 823805, 66 — 326128, 
74 — 1807. 81 — 3777, 115 —
50F470, 119 — 12421», 125 —
29058# 127 — 629801, 215 —
856027 21* — <4817.

Szczęśliwe liczby: 13, i7, *4, 
31. 4« i don 49.

Serdecznie zapraszamy do 
niedzidnej gTy — życzymy
szczęśliwych skreśleń:

Choroby i kontuzje 
trapią piłkarzy

„Jantar“

„DZIENNIK BAŁTYCKI” - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPOŁD7IELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH”,
Wydawca: Tdańskie Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa — Krictka - Ruch”. Adrer ec kcji: ,dańsk, Taig IV :ew-ny 3-11. Skrytka pocztowa nr ^*19» 80-958 Gdańsk 1. Telefony: centrala ll-M «I, sekretariat redakcji 31-38-Pft. dział miejski 31-45-17, dział gosp-
morski 31-53-58. dział terenowy 31-20-27. sekretarz redakcji 31 -27-33, ..Śmiało 1 jzczerz* 3' 20-i5z, hala maszyn 3J-26-51, inne dtiały łączy centrala Redakcja nocna 31-0J-71 ■ Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny S/11; i51btąg — Woj. Urz. Poczt'’, pl Słowiański >/i- 
UPT Gdańsk 6, Wrzeszcz, al Grunwaldzka 108, teł. 41-56-51 UFT Gdańt.k 1, ul. Długa 22-28, tel. 31-80-84; Gdynia, ul. 10 Lutego el. 21-75-7» ■ Oddział Redakcji w Elblągu, ul" Grunwaldzka 31. tel. 30 95 ■ Pismo redaguje Kolegium w śni izie: , óref Króli­
kowski — red. naczelny; Ralmurd Boiduan — zastępca red. naczelnego; Henryk Drzewiecki — sekretarz redakcji, S Czerska i C. Stankie-icz ■ Dvrekcia i sekretariat wydawnictwa — tel. 31-35-5« Nakład i druk’ Gdański« Wydawnictw o pra'uv« RSW „Prask — Książka
— Ruch”. Targ Drztwny Sdl, 80-955 Gdańsk. Prenumerata roczna — 182 rł. półroczna — 91 tł, kwartalna — 45,50 zł, miesięczna — '5 zł. Informacji o prenumerac’e udzielają wszystlu« placówki pootty oraą Pr««dfiiębłoj#twa Upowwijchniama P7asv i Książki »sw Pi-a«a
— Książka — Ruch” w eałj m kraju ■ Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwTjca. Zam 1587 — G-7 Nr indeksu 35001. ; « y» ? y i \jr i t
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Budowa hotelu „Heveliusz” w Gdańsku. Fot. Zbigniew kosycarz

zasługa ludzi 
rzetelnej roboty

Remont, to jedno ze slow symboli, kto.« zrobiły nie­
zwykłą karietę, zwłaszcza satyryczną, w szczególności w 
odniesieniu do remontu sklepów Przy czym o ile rozu­
miemy potrzebę dokonania remontu, o tyle krew nas za­
lewa, jeżeli uplywaja miesiące, a końca (często nawet 
początku) remontu nie widać. A przecież istnieją w tej 
mierze ustalenia ministra handlu i usług, Jeżeh kosztorys 
opiewa na 250 tysięcy złotych, to cykl modernizacji i re­
montu powinien wynosić 53 dni roboczych, Przy pół milio­
nie złotych roboty winny być ukończone w 1Ö3 aniach itp. 
Nieco inaczej jest w hanalu, który swój normatywny cykl 
uzależnia od kubatury: lokal do tysiaca metrów sześcien­
nych musi być skończony w ciągu 9 nvesiecy, do trzech 
tysięcy m. sześć. — w 13 miesiącach, do 6 tys. metrów 
sześciennych - w ciągu 1ó miesięcy. Liczy się czas od 
chwili przejęcia placu budowy przez wykonawcę, którym 
obecnie jest Kombinat Budowlano-Rcmontowy Handlu i 
Usług ,,BUDRFM” w Gdańsku.
Jeżeli jednak ktoś prze- n pąeeiny«łu nr irskie-. * . . ^ trt\ \xy T-lhlucrn in* uUnncTOnn:cnv stawi jako antyprzy- go w Elblągu już ukończono; 

magaz. n dla hurtu papierni­
cę ład cyklu np. restaurację czego i sportowego przy ul.
„Słowiańska” we Wrzesz­
czu zamurowaną już spo­
ro ląt, to będzie miał ra- 
cię, ale w innej sferze tego 
samego tematu. Otóż za­
łożono, że „Słowiańską” 
poszerzy się o sąsiadujący 
lokal Spółdzielni Szewców. 
Pomysł słuszny w dobie 
modernizacji» ale... za­
pomniano w tym rachunku 
o właścicielach salonu o- 
buw niczego, dla których do 
piero teraz, po latach, wy­
naleziono nowe pomiesz­
czenie usługowe. Można 
także przypomnieć oorosłą 
anegdotami „Moaę Polską” 
we Wrzeszczu; wT ..Budre­
mie” z uśmiechem zasto­
sują „kelnerską metodę”: 
kolega! Bc „Budrom” zaj­
muje się wyłącznie mo­
dernizacją lokali handlo­
wych i gastronomicznych.

Załóg owej w GaausKu także

inż. BOGDAN SZt toC wyszli z 
koncepcją plastycznego opra­
cowania ulicy Grunwaldzkiej. 
Władze miasta proiekt zaak­
ceptowały, stąd realizacja du­
żych sklepów, odpowiadają­
cych współczesnemu handlowi. 
A:e jeżeli np. we Wrzeszczu 
będą łączone w całc-sć sklepy 
z nasionami, odzieżą Jjuec»ęcą 
i odziezą „dorosłą”, to nie oz­
nacza to likwidacji owych 
małych sklepów i branż, han­
dze przecież potrzebnych: 
wskazuje się im jedynie inne 
adresy.

W naszych nadmorskich 
warunkach także „ B ud­
rę m” obligują dwa sezony: 
turystyczny i budowlany, 
które trzeba umiejętnie 
pogodzić. Dlatego już je­
sionią wchodzą ekipy na 
obiekty, aby zimą konty­
nuować robotyr wnętrz. 
Także zimą, we własny ch

Andrzej Stanisławski

już przekazano; w lipcu lub 
-ierpniu fer. zostanie odKr_ny 
inwestorowi magazyn ZERT 
przy Miałkim Szlaku.

To są te najważniejsze 
spuścizny, któie w sposób 
wyraźny zaciążyły na bie­
żącej działalności „Budre-

warsztaiach, wykonuje s:ę 
różne elementy i konstruk­
cje. aby wiosną montować 
je w terenie, jeszcze przed 
sezonem turystycznym La­
tem natortiiast 'odejmuje prze£jft wszystkim, bowiem

Hieronim Ostrowski, kie­
rujący warsztatem stolar­
skim w Elblągu, kierownik 
ślusarm Wiktor Kardzis, 
brygadzista montażu Hen­
ryk Majewski. Oni to po­
trafią umiejętnie ułożyć: 
pracę, dobrze ją zorganizo 
wać, działają własnym 
przykładem, nie trzeba ich 
prowadzić za rękę, mają 
własne koncepcje rozwią­
zań. W grupie murarzy 
wyróżniają się: Stanisław
Stefański, Stanisław Szuia- 
del, Mieczysław Elwart, 
Czesław' Jaworski, Henryk 
łgnatowicz, Kazinrerz Kar 
das: są to wypróbowani,
solidni, zdyscyplinowani 
pracownicy', znający swój 
fach, wykonujący pracę 
bez nadzoru. 1 jeszcze 
monterzy — hydraulicy' 
Ireneusz Pawlicki oraz 
Ignacy Radziszewski czy 
zasłużony pracownik przed 
siębiorstwa. monter insta­
lacji wentylacyjnych Józef 
Kostuch.

Choć jest takich ludzi w 
„Budremie” więcej, to 
trzeba tych wymienić

w ub. r, kombinat prze­ślę prace w lokalach mniej 
m'u”"i z trudem pozwoliły eksponowanych, leżących 
(jest już z tym coraz le- nie na głównych szlakach szedł ogromny wstrząs ka- 
piej) realizować zadanie wczasowych, podejmuje s.ę arowy: trzeba było rozstać

Lk„e malowanie obiektów aź ze l55 ^ barn i. czy- 
kolomjnych, prace eiek-

podstawowe: systematycz­
nie oddawać obiekty zgod 
nie z planem. Nie było to tryczne Rp 
łatwe. bowiem obiekty ma­
gazynowe przy ul. Załogo- „ . __r___ ___ _ I
wej Miałkim Szlaku an- ganizacyjne przygotowanie „Budrem

budowlanego sezonu. Już mocno na 
przed rokiem, bo w lipcu. &a<ń.

gazowały wszystkich nie­
mal murarzy „Budremu”,

li ponad połową załogi!
Lecz o efektach w znacz Lecz był to zabieg . i o- 

nvtn stopniu aecvduje or- naecsnj, ;eczniczy, jeżeli
T'-‘------” miał stanąć

własnych no-

Ze Skandynawii nad Adriatyk
Dr

Urlopowe szlaki turystów sxondynawskich juz za kilka 
lat prowaazić będą głownie D zez Polskę, Czechosło­
wację i daitj — Węgry, Rumunię, Bułgarię Po słońce 

połuai.ia Duńczycy, Szwedz, Norwegowie czy F:nowie 
zum.ast zatłoczonymi do ostatnich granic niebezpiecz­
nymi trasami Europy zachodniej, szybciej i łatwiej aę- 
aq docierać nową trasą, której budowę zatwieraziia 
ostatnio Ruda Programowa Rozwoju Gospodarczego 
ONZ. Wielka międzynaiodowu autostrada Fołnoc - Po­
łudnie wydutnie skróci połączenia Półwyspu Balkam 
skłego ze Skandynawią, rozładowując korki, jakie po­
wstają obecnie na trasie na pułudnie od Alp.

Przewiduje się — zgodnie z zaleceniami Komitetu 
Transportu Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ w 
Genewie — ie budowa Wielkiej transkontynentamej 
trasy szybkiego ruchu uznana zostanie z a inwestyt.ę 
priorytetową stwarzającą warunki dla ożywienia handlu 
i turystyki w tej części Europy.

NOWA trasa, której z trasą transazjatycką wio 
budowa znalazła się oącą na Daiei i Wschód, 
na forum międzyna­
rodowym dziąici staraniom 

Polski 1 Węgier —w swym 
górnym odcinku, zgodnie 
z założeniami projektu, rcz 
poczyna się w Trójmieście 
i dalej przez Warszawa,
Kraków, z ■wykorzystaniem 
sieci już budotvanych auto 
strad przez Bałtyk, połą­
czy szybkie skandynaw­
skie traty promowe z Cze­
chosłowacją. Ten pierwszy

Wieifta międzynarodowa 
magistrala Północ — Po­
łudnie, pi ze biegająca przez 
Polskę, będzie w ten spo­
sób stanowić najkrót­
sze połączenie krajófr ba­
senu Morza Bałtyckiego z 
Morzem Śródziemnym i E- 
gejskim, a w dalszej przy­
szłości także dogodną trasę 
podróży do krajów połud­
niowo - wschodniej Azji 
FiZewiduje się, że poprzez 

etap budowy, do którego Austrię całość uzyska po­
czynione są już przygoto­
wania, może skierować zna

łączenie z siecią autostrad 
Europy zachodniej, stwa-

czną część urlopowej fali rzając w ten sposob także

tej jeunej trasie jest więk- 
sza niż na wszystkich auto 
stradach RFN. Stłoczona do 
ostatnich granic masa po­
jazdów posuwa się, na sku 
tek korków, w tempie 20— 
25 km r_a godzinę Zatło­
czony urlopowy szlak nad 
Adriatyk i Morze Egejskie 
jest też wynikiem ożywie­
nia har.dlu z krajami Bu­
skiego Wschodu. Szacuje 
się. że od początku 1974 
roku transport t-ow?rów’ na 
lej trasie uiegł podwojeniu 
i nieustannie na szlaku 
znajduje się co najmniej 
5 tys. ciężarówek o wadze 
dochodzącej do 60 ton. Nic 
wiec dziwnego, żo stworze­
nie nowych połączeń mię 
dzyń środowych uznane zo­
stało za sprawrę pilną.

UDOWA międzyna­
rodowej autostrady 
ułatwia też realizacje 

programu rozbudowy sieci 
drogowej na terenie Polski., 
E jednolicenie technologii 
wykonawstwa ! standardu 
nawierzchni, wymiana ao 
świadczeń z zainteresowa­
nymi krajami w zakresie 
budowy dróg szvbthego ru­
chu, ich jednolitego ozna­
kowania itd. ułatwią w pro 
wadzenie optymalnych roz 
wiązań na budowanych już

jów, pozwalają przypusz­
czać, ze po zatwierdzeniu 
nrogramu znajdą się środ­
ki na realizację tego waż­
nego połączenia poprzez 
europejski kontynent.

A. Jaruzelski

Naukowcy 
w działaniu

W krajach P.WPG j>,acujs 
jedna trzecia naukowców ca­
łego świata. Stena kooperują 
ze sobą ponrad tysiąc zaKło­
daw nauKowo-badawczych ze 
wszystkich kram w członkow­
skich RWPG W ostatn.ch la­
tach zorganizowano Ć3 nau­
kowe ośrodki koordynujące. 
Opracowano wspólnymi sila­
mi ponad 35 rodzę,Jw no ■ 
wych przyrządów i apara.ów.

W plonie na lata 1976—fO 
przewidzianych zostało do o- 
prccowania 265 nowych pro­
blemów z zakresu nuu4cj i 
techniki.

B

skandynawskich turystów* zachodnioeuropejskim tury węzłach komunikacyjnych.
wprost na południe prze*. 
Polskę i CSRS. Na terenie 
Czechosłowacji autostrada 
ma się rozdzielać na część 
egejską, poprzez Węgry, 
Rumunię. Bułgarię do Gre 
cji i Turcji, oraz adriatyc­
ką — do Jugosławii i
Włoch.

W dalszej perspektywie 
trasa bliskowschodnia ma 
jeszcze uzyskać połączenie

Za 112 min zł 
dewizowych

Od 16 1st Zakłady Ch^micŁ- 
ne „Oświęcim” są znanym wy 
twórcą syntetycznego kauczu­
ku, niezbędnego w przemyśle 
gumowym. motoryzacyjnym, 
w produkcji farb i lakierem 
a tzkże w innych dziedzinach 
wvtwórczdści Z 9 rodzajów 
tego kauczuku wyrabia się 
nodsszvvv, amortyzatory po­
włoki k tblowe. opony i zde­
rzaki ao samochodów oraz 
w iele innych wyrobów.

Wysoka jakość syntetyczne­
go kauczuku z „O" więcimia” 
lapewnia nam szeroki zbyt na 
zagranicznych rynkach, m. in. 
%v Związku Radzieckim. Cze­
chosłowacji. Bułgarii, znany 
jest takż° w Szwecji. fi-PN 
krarcji. W tym roku zakłady 
przeznacza eksport produk 
cię wartości 112 min złotych 
dewizowych. Będzie to kau­
czuk syntetyczny. r, etanol, 
produkty fenolowe i in.; na 
dokumentacji konstrukcy jno- 
tecbno'ogicznej zakupionej w 
„Oświęcimiu” powstają obec­
nie fabrvkj butanolu i oktano 
lu w Bułgarii i Związku Ra­
dzieckim.

storn warunki wymimecia 
korków u podnóża Alp 
przez lep.sze zintegrowanie 
sieci drogowej poszczegól­
nych obszarów Europy.

Autostrada będzie miała 
też duże znaczenie dla ob­
niżenia kosztów zarówno 
masowego transportu towa 
rów, jak i przejazdów zmo 
toryzowanych turystów. 
Jednocześnie złu, otwiera­
jąc nowe trasy na północ 
zwiększamy poważnie za­
interesowanie tranzytem to 
warów przez polskie por­
ty. Wraz z budowaną już 
magistralą kolejowa ze 
Slasks na Wybrzeże, kraje 
oałkańskie zbliżaj? ’ się w 
ten sposób do centrum i 
północnej Europy, oddzie­
lonej dotychczas trudno 
przejezdnymi trasami po- 
prze^ wąskie alpejskie tu­
nele i przełęcze.

Dia ilustracji sytuacji, 
jaka panuje w czasie urlo­
powego szczytu, warto 
przytoczyć fakty evtowane 
przez zathodnionemiecki 
tygodnik „Der Spiegel” 
Otóż w szczycie urlopo­
wym na najbardziej zamo­
czonych trasach do Mona­
chium przez Salzburg w 
kierunku Zagrzebia, Sofii. 
Belgradu i Istambułu, zwa 
nych już „Europejską Dro­
gą śmierci”, każdego sezo­
nu ginie tysiące osób. Ilość 
śmiertelnych wypadków na

Skalę środków, potrzeb­
nych na realizację nowego 
przedsięwzięcia. obrazuje 
koszt wybudowania kilo­
metra autostrada, który 
przy obecnych cenach się­
ga w Polsce 40 min zło­
tych. Występując z takim 
projektem na forum mię- 
dzynaiodowym Polska i 
We wy liczą, że na etapie 
wykonawstwa uzyskają co­
mo c materialna i technicz­
ną. Korzyści, jakie ze skró 
conego przejazdu przez 
Polsłte odniesie szerez kra
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Takie przedszkole może być marzeniem każdego 
dziecka - wszystkich rodzicow. Tak spędza czas prawie 
pięćdziesiątką najmłodszych mieszkańców Kobylników w 
woi. b/agoskim. Kombinat POP pro^zadzi tu cztery przed­
szkola.

Dzieci z PGR w Kobyintkach zapraszają na czas żniw 
rówiesnik&w z gospoda~stw indywidualnych — tylu, ilu 
będzie miota ochotę no wsDomą zabawę.

CAF-ŻO* NCWSKI

podległych Ministerstwu co musiało zakłócić tok bilansowano zakres zadań
Handlu i Usług, do której 
to kategorii nie zalicza rię 
sklepów patronackich, za­
kładowych, fabrycznych... 
Dziwne to, ale prawdziwe.

J5Jedy obecny Bi drem” sklepy 
p rsepocztt arzał się ze swego 
ooprŁedr.ika, to musi ał prze­
jąć całość .a. ciobroclsiejsuvem 
inwentarza”. Najkłopotl iwsza 
bvła konieczność kontynuowa­
ni# trzech wielkicn inwestycji,
Których podjęło się poorzedme 
kierownictwo, v brew scal uto- 
wytn założeniom. Otóż wici

prac na innych modernizo­
wanych obiektach.

Termin „modernizacja.” nie 
jest szyłdi m, za którym kryją 
się poczynania inwestycyjne: 
rzeczywiście u now oczernia sit . ,handlowe, likwiduje now z.iotycn. „Bucrem

tego roku, układano portfel 
zleceń, których wartość 
przekracza 200 milionów 
złotych, wobec możliwości 
sięgających w br, 84 müio-

małe klitki, łączy je w skle 
py, duże. nowoczesne. Dla ce­
lów modernizacyjnych stosu­
je się własnej produkcji ślu­
sarkę aluminiową, z własnej 
stolami wykładziny drewno­
podobne. drewniane itp. Prze­
bija się mury, wyburza cis 
ny, stawia inne, często łączą

keści finansowe m odei nizacji się z tym prace kosstnikcyj-
ezy inwestycji nie nioga prz"- ne. 
kraczać 5 milionów 
każda z o\v- -h trzecli opiewa 
fa na 20 milionów złotych, co 
praktycznie nrzekra tało pro

Ter trend na rzecz dużych 
zlotvch: pawilonów handlowych widać

coraz wyraźniej we Wrzesz- 
bzu. Oto kiedy dzisiejsze PGM 
nazyw ało się jeszcze DZRM

dukevine możliwości przed*,ę- ówcześni go
biorstwa. Na szczęście maga- SKRZY LlBtRSB.1 oraz

dvrektorzj- 
mgr

Toną ludzie!
Zaledwie cd kilku dni słoneczna pogoda opano­

wała kraj, a już nadeszły niepokojące wiadomości: 
TONĄ lidzie: Meldunki milicyjne są zwięzłe, 
lecz jakże wymowne w swej treści. Do posterun­
ków MO bowiem przede wszystkim tratiaia alar­
mujące wieści, milicjanci także, jako pierwsi, śpie­
szą z pomocą. W dniu 25 czerwca w Stężycj-, v I"?- 
Dąbrowskim utopił się nieznany mężczyzna. Mil - 
cjanci ustalili, że na wodę wypłynął na materacu 
nadmuchiwanym 22-letni Czesław L. — pomocnik 
maszynisty PKP. mieszkaniec Spoina w gminie 
Puck. Poticzas pływania nienczekiveanie zsunął się 
z materaca do wody i utonął. Wypadek miał miej­
sce na akwenie nie strzeżonym.

W podobnych okolicznościach utonął 16-letni Ma­
rek S. z Sopotu. W ub. pŁąiek w miejscowości Borek 
(gm, Sulęczyno) Marek S„ uczestnik obozu harcer­
skiego, oddalił się samowolnie od grupy, wszedł do 
wody i za chwilę zaczął tonąć. Pospieszono mu z 
pomocą. Chłopca wydobyto, udzielono pierwszej po­
mocy sanitarnej, karetka pogotowia prz°w.ozła go 
do »szpitala. Niestety, mimo pomocy lekarskiej zmarł 
tego samego dira.

Tragiczna wiadomość z Subków: na nie strze­
żonym kąpielisku na Wiśle w sobotę utonęła i6-łet- 
nia Jolanta L. Melduje posterunek MO w Zblewie: 
w niedzielę nad Jeziorem Semliriskim przehywał z 
rodzicami 9-lclni Pmtr O. Mimo ostrzegawczej ta­
blicy Piotr kąpał się w me strzeżonym mie.iscu, Po 
jkkimś czasie zauważono jego nieobecność; wydo­
byto go z dna jeziora. Mimo natychmiastowej po­
mocy chłopca nie udało się odratować.

W Jeziorze Wycztok w niedzielę utonął 20-letni 
Wiesław B. Teleks z posterunku MO w Skarsze­
wach: w niedzielę. 27 bm. zglovzono, że w jeziorze 
Boro wam Wielkie utonął 27-letni Józef S. ze Staro­
gardu. W stanie nietrzeźwym pióbował przenłynąć 
jezioro.

WT niedziele na jeziorze Kłodno koło Chmielna 
utonął Kurt F. Wypłynął on kajakiem na jezioro; 
kajak przewrócił się w nie wyjaśnionych okolicz­
nościach, Kurt F. utonął. Było to wmrawdzie kąpie­
lisko strzeżone, ale...

Oto krótki komentarz z-cy naczelnika Wydz’tdu Pre 
wencji KW MO w Gdańsku kpt- HUBERTA WOJTANA: 
— Przerażający jest brak odpowiedzialności i troski ro­
dziców bądź opiekunów dzieci, przebywających nod wo­
dą. Obok teqo lekkomyślność i brawura, idące wespół 
z nieumiejętnością olywania, brak elementarnych jod­
ków ostroineści orzy korzystaniu z% sprzętu pływające­
go... (*a)

sam reguluje wejście swo­
ich ekip na plac budowy, 
choć przecież nie brak na­
cisków, żeby szybciej, ż°by 
więcej, żeby jeszcze jeden 
obiekt. I dlatego także w 
„Budremie” obiecują sobie 
po zrmanie struktury han­
dlu, że będzie mniej, za to 
lepiej przygotowanych in­
westorów, którzy zapewnią 
m. in. lepiej opracowaną 
doKumentację.

Co pvzeszkadz? pracy?
Niełatwo jest o pełne zaopa­
trzenie materiałowe (rrego 
zresztą nie traktuje się w 
„Budremie” jako wytłuma­
czenia). dość specyficzne, bo­
wiem każdy «klep jest innj 
Oto — przykładowo — szyby 
wystawowe: dla buty jest to 
kłopotliw® drobne zamówie­
nie do karda tafia ma inne 
wymiary, dla „Budremu” zaś 
sprawa często podstawowa. 
Snoro ślusarki aluminiowej 
sprowadza sie z Łodzi, Koop®- 
ra«ja nie stówsze jest harmo­
nijna, bo nieł&tw o o alumi­
niowe czy miedziane blachy, 
tak ze o płytki gjazurowa te. 
o terakotę zróżnicowaną ko­
lorystycznie, o okładziny for- 
nierow e. Ba — nawet płyty 
drogowe potrafią przesunąć w 
czasie oddanie gotowego juz 
pawilouu, inwestycje bowiem 
obejmują także drogi dffjae- 
dowe i choaniki, zas „Bud-
rem” figuruje w rejestrze od- 
Diorców betonów jako „róż­
ny”. a więc załatwiany w 
ostatniej kolejności.

Jeżeli dzisiaj gdański
„Budrem1’ ma prawo mó­
wić o coraz lepszej pracy, 
zasługa to ludzi rzetel­
nej roboty. W ich gronie 
jest brygadzista stolarń.
Stefan Nar Loch. maister
Jan Radajak z warsztatów,
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Wstyiovsych wnętrzach 
pałacu w Łańcucie 
reżysei Jerzy Hoi- 

fman wraz z ekioa realizuje 
film wg znanego melodrama­
tu H Mniszkówny Dialogi na­
pisał S'anisiaw Dvgat, ope­
ratorem jest Stanisław Loth.

W 70 lat po napisaniu po 
wieści oędzie to trzecia ekre 
nlzacia „Trędowatej" (w pc

Jadwiga Smosarsna i Elżbie- |Barski), Anna Dymna (Me­
ta Barszczewska). Obecnie lania Barska) i inni. Ludę, 
Stefcia jest E'iaieia Starostę- której opiekunkę i nauczyciel- 
cka (na zdjęciu le-wym). Wal- kq jest panna Stefana, gra 
demarem Leszek Teleszyński 13-letnia Lucynka Brusikiewi- 
(na zdjęciu prawymi). Obok czówna, córka znanych ukto- 
nich znani i łubiani aktorzy, row tidii Korsakowny i Kazi- 
Ja&wiga Barańska (hrabina mierzą Brusikiewicza, hilm 
Idalia Elzonowskc). Czesław Hoffmana me będzie parodią 
Wofłejko (Maciej Michorow- oni pastiszem. Będzie grany 
ski), Gabriela Kownacka (Ri- senc, w stylu pojska „love

przednich główne role graty ta), Mariusz Dmocnowski story' CAF-ŁOKAJ

Pierwsza w LWF
rocznika WP. otrzymują dy­
plom ukończenia wyższych

We Wrocławiu, znanym o- stlticn podchorążyei. Jnł n»
środku akademickim, często drugim tonu nauki'ci, którzy
.-.potkać można żołnierzy w spełnią wymagane warunki, stuoiów zawodowych i uzys-
podchorażacku-h mundurach otrzymują tytuł skoczka wojsk kują tytuł inżyniera-dowódcy
To słuchacze dwu uczelni woj powictrzno - desantowych i u- w specjalności: wojska zme-
skowycłi: Wyższej Oficerskiej zyskują prawo do nosze ja chamztwane
Szkoły Wojsk Inżynieryjnych odpowiedniej odznaki. Słu-
ltib Wyższej Oficerskiej Szko- ehacze odbywają także prze-
ły Wojsk Zmechanizowanych, szkolenie narciarskie. Prowa-

TVyisza Szkoła Oficerska dzone jest ono w górach na

Jednocześnie powołani zo­
stają do Y.ojskowej służby 
zawodowej i kierowani na 
stanowiska dowódców podod-

Wojsk zmechanizowanych mi 
Tadeusza Kościuszki, najstar­
sza szkoła Ludowego Woj­
ska Polskiego powstała przed 
33 laty wraz z 1 Dywizją 
Piechoty im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Po wojnie znala­
zła lokalizację w stolicy Dol­
nego Śląska. .Jej mury opuści­
ło dotąd wielu znakomitych 
dowódców, stąd zwana jest 
ona często kuźnią kadr do­
wódczych. Ooecnie kształcą 
się W' niej przyszli dowód­
cy wojsk zmechanizowanych, 
wojsk obrony wewnętrznej i 
ochrony pogranicza.

Program studiów, obok przed 
miotów' wojskowych i ogólno­
kształcących, obejmuje także 
przedmioty ogólnotechniczne 
nip. elektronika, mechanika, 
fizyka), społeczno - polityczne 
oraz w zależności od kierunku 
specjalizacji — zasady działa - 
nia wojsk zmechanizowanych, 
obrony wewnętrznej łub obre 
ny pogranicza.

Podchorążowie poznaja tak­
że taktykę działania wojsk po- 
wietrzno-desantowyełd, cakię. 
towych i artylerii, inżynieryj­
nych chemicznych i łączno­
ści Zapewnia to aosolwcntom, 
jako przyszłym dowódcom n- 
gólnov ojskowym. umiejętność 
trafnego wykorzystania ńa po 
lu walki wszystkich rudzajt-w 
wojsk i sprawnego nimi do­
wodzenia.

W szkole prowadzony jest 
kurs spadochronowy dla wszy-

Polak
prekursorem

W r. 1777 w Krakow,e uka­
zało się dziełko ot, „Gry nauk 
dla dzieci służące". Autorem 
był nauczyciel, dyrektor Col­
legium Nobilium, członek To­
warzystwa Przyjaciół Nauk w 
Warszawie Dymitr Micha! To 
deusz Krajewski, Zawarł on w 
tym dziełku interesujące, ory­
ginalne i posteoowe poglądy 
na metoay eaukacji dzieci 
przed szkoła. Szczególnie c.e- 
kawe są polecane przez Kra­
jewskiego gy dziecięce, sio- 
sowane przy początkowej 
nauce czytania, pisania, li­
czenia, nawet historii, geo­
grafii i ję.zykow obcyćh. I dziś 
m.mo innych już przecież za­
patrywań na zagadnienia dy­
daktyczne praca Krajewskie­
go oceniana jest pozytywnie 
Odegrał on niewątpliwie pio­
nierska rolę w dziele ksztal- 
*awunia systemu wychcrwania 
przeaszkomego.

specjainycn dwutygodniowych działów' wojsk zmechanizowa-
o bo nacji zimowych 

Po zakończeniu - studiów i 
złożeniu egzaminów dyplomo­
wych absolwenci JVSO\VZ mis 
nowani są dó stopnia podpo-

nyeh, wojsk obrony wewnę­
trznej i Wojsk Ochrony Po­
granicza.

*) pancernych

Xpcdakmvcj
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OCZAMI
MIESZKAŃCÓW

Jezania pomiędzy al. 
Lwowską ł Kośriuszki 
(w kierunku Gdańska) 
jest wadliwie zbudowa­
na. ponieważ nie ma na 
niej studzienek. Na od- 
einku pomiędzy ul. Lwo 
wską a końcem ogro­
dzenia Szkoły Pielęg­
niarek (ul. K. Marksa 
ł22) zoieia s?ę w czasie 
deszczu ogromna ilość 
wody spływającej z 
jezdni, że nie sposób 
tamtędy przejść nie na- 
rażajac się na ochlapa­
nie brudna woda, try­
skającą spod kol.

Prosimy zaintereso- 
nych gospodarzy względ 
nie wykonawcę o spraw 
dzenie i usunięcie przy­
czyn istniejącego stanu 
w czasie opuoów desz­
czowych.

Na rogu ulie Marksa 
i Kościuszki we Wrze­
szczu przed . sklepem 
„Sam” teren został u- 
porzadkowany. posta­
wiono ławki, urządzono 
duże klombv, jesionią 
nawieziono ziemie i po­
sadzone róże, które w 
tym roku powinny zdo­
bić ten narożnikowy 
klomb. Niestety, klomb 
jest zarośnięty chwasta-

ipi

JAK mesikać będnainy na przełomie 
tysiąclecia? Architekci i urbaniści dą­
żą do kształtowania irriost odpowiada 

jących wymogom mieszkańców. W większych 
- utrzymują charakterystyczne centra, ale 
nadają wiosnę obl.cze nowym dzielnicom, 
wykorzystując czynniki naturalne. Jak >ed- 
nak kształtować przyszłe oblicze miast przy 
stabilności istniejących budynków i struktur 
miejskich? T-zeba znaiezć odpowiedzi na to 
i inne pytania, skoro obraz środowiska prze­
strzennego, klo-e ma nadać charakter mia 
stu 2000 roku, kształtuje się już dziś, 

Tymczasem postępuje koncentracja luono- 
ści w regionach zurbanizowanych, wysokościo 
wce wypierają XlX*wiecznq zabudowę, a 
dzielnic» peryferyjne przesuwają sie poza 
granice miast. Człowiek oddala ,?ę od ob 
szorów zieleni, wydłużaią się doiazdy do 
pracy, spaliny juUuwoja pow,etne. Sfqd 
pęd do opuszczania wielkich miast, notowa 
ny zwłaszcza na Zachodzie, Zabudowa jed

1? Superblcki” i dzisimce pasmowe
norodzinna grupuie się w zespołach o współ 
nym programie usługowym, a dojazdy opie­
rają się na publicznych środkach komuni 
kacji; pochłania to jednak środowisko przy­
rodnicze — płuca wielkich miast...

Staje się więc konieczne nowe Dodejscie 
do przestrzennego kształtowania miasta. 
Wiele przeslanelt przemawia za propono­
wanym przez urbanistów wariantem, wprowa 
dzającym mieszkania w środowisko sprryia- 
jące rekreacji, a*e pozostawiającym dogod­
ny dostęp do środków komunikacji 1 usług.

Dla rozluźnienia XIX-wiecznej sieci ulicznej 
stasuje się jako półśrodki „superbloki”, czy^ 
li wielkie jednostki mieszkalne z własnymi 
obiektami usługowymi skąpo ziełemą. Zwo­

lennicy „suDerbioKÓw” dowodzą, że sa one 
korzystne przy zespołach o kilku tys. miesz­
kańców, na terenach wypełriających miej­
ską sieć komunikacyjną. Nu szerszą skaie 
nie powinno się jednak tworzyć „suoerblo- 
ków” — choćby dlatego, ze ich strefy rekre­
acyjne są zbyt blisko związane z zaoudową 
i komunikacją.

W wielkich miastach zabudowa rozciąga 
się na dziesiątki kilometrów; Dowstaja mia­
sta — giganty, w których jakże aaieko lu­
dziom jest do zieleni. To raaiolne rozrasta­
nie się miast w rożnych Kierunkach iest szko 
düwe —. dowodzą urbaniści. Nie rozwiążą te­
go problemu oni „zielone pierścienie” wo­
kół miast, ani „osiedla — sypialni«”. Nato­

miast wielu zwoienniKow znajduje układ pa­
smowy, pozwalający na .ozbudowę miesi w 
kierunkach o krzystnych warunkach 'rodowi- 
s.ka naturalnego. W ten sposób np. w Am­
sterdamie powstał orojekt dzielnicy stykają­
cej się z zalewem i terenami zieleni. W 
Londynie nowa dzielnica ma być usytuowa­
na w/zdluż Tamizy. W Polsce sa projekty 
pasmowej urbanizacji brzegów Dolnej Wisły, 

W układzie pasmowym jednostki mieszka­
niowe są jakby nanizane na wsDÓlna oś, 
poiazdy nie przenikają w głąb terenów mie­
szkalnych, w miarę oddalania się od osi do­
my maleją, przechodząc do zabudowy jed­
norodzinnej — co chrcni pized monotonią. 
Właśnie strukturę pasmową obok „superbio- 
ków” coraz częściej znajdujemy w projek­
tach rozwiązań mieszkalnych do 2000 roku.

\

Jen Ok**za

mi, spad których róz nie 
widaći

J. G. i inni 
Gdańsk-Wrzeszcz

A TRAWNIK 
NADAL

ZMSZCZDn Y.„

W styczniu br. zamiesz­
czono w Dz. Bałt. notatkę 
a niszczeniu trawnika 
przez samochody Przed­
siębiorstwa Dróg ' Ziele­
ni wożące opal ao kot­
łowni Drży ul. Lanoty - 
Płyta Redtov/sko.

w odpowiedzi PDiZ, 
przesłało 5. ii. bn wyjaś­
nienie do redakcji: poda­
jąc przyczynę i zobowią­
zanie naprawienia traw­
nika.

W maju przypomniałem 
telefonicznie z-cy dyrek­
tora dis zieleni o zobo 
wiązaniu. Zapewnif mnie, 
że do końca ma/a br. zo­
stanie nawieziono ziemia i 
zasiana trawa. Niestety, 
kończy się czerwiec i w 
delsrym ciągu nic nie 
zrobiono■

Pragnę nadmienić, ie 
p-zy urządzeniu wspem- 

- nianego trawnika miesz­
kańcy tego domu prze­
pracowali 43 godzin, za- 
saaziłi 14 wierzb, z któ­
ry ch zimą 2 zostafy zni­
szczone przez samochody 
PDiZ.

17 czerwca br., samo 
chody tegoż przedsiębior­
stwa ponownie zniszczyły 
trawnik (nr GS 8959, GP 
0153 i 8082).

T, S. i inni

„poszukiwacze:”

Mieszkańcy Przymo­
rza jak i inni spacero­
wicze oburzeni sa na 
poszukiwaczy burszty­
nu. którzy kopiąc do­
ły głębokie na około 2 
m nie zasypują ich. W’ 
wyniKu swoich wykopa­
lisk zniszczyli i dalej 
niszczą piękne łąki na 
końcu ul. Tysiąclecia i 
Piastowskiej na Przy­
morzu. i

MIESZKA NUT 
PRZYMORZA
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Sezon letni w' " " miejskiej
Dla komunikacji miejskiej sezon letni jest wozowa 1.200 osób na 

okresem szczytu w przewozach pasażerskich. S 'chanie ^idi^'gdynia- 
Szczególnie u nas w irojmiescie do kto.ego ni6j dojazd autobusami li- 
zjeżdża tysiące wczasowiczów i turystów. Wo- nii 165, 146 i 305. W ciągu 
jewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w godziny wozy te przewie- 
tym ,oku dysponuje zwiększonym taborem. No zą^k'd^a°c0ho£4sbzczeg61nego 
14 liniach tramwajowych o łącznej di igos*. nasilenia ruchu na Wester 
134 km jeździ 255 wagonów, na 3 liniach tro- platte lub do ZOO, WPK 
lejbusowych o aługości 18 km, 54 wozy a na podstawia dodatkowe auto 
94 liniach autobusowych (957 km długości) - busy- 1 Jeszcze jedno, pa- 
521 wozów.

mb

Dziecięce kolonie letnie i młodzieżowe obozy wypo­
czynkowe — trwają. Życzyć Więc tylko trzeba, aby po 
goda dopisywała przez wszystkie turnusy, la młodzież 
szkolna, która wyjedzie■ na letni wypoczynek dopiero w 
przyszłych turnusach - spędza obecnie wolny od nauki 
czas w wielu przypadkach nie tylko przyjemnie, ale _ 
i pożytecznie. Spora część uczniów trójmiejskich^ szkól 
ponadpodstawowych pracuje bowiem w OHP na rzecz 
swego miasta, np. w zakładach zieleni miejskiej. Doty­
czy to między innymi dziewcząt z Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Sopocie, które przez kilkanaście dni po­
magają w „zielonych" pracach prowadzonych przez 
Przedsiębiorstwo Dróg i Zieleni. Zarobione w ten spo­
sób pieniądze pozwolą im jeszcze atrakcyjniej spę 
dzić wakacje.

Udział w „zielonych” pracach na rzecz swego osie­
dla, otoczenia brała również młodzież z V Liceum O- 
gólnokształcącego (na zdjęciu) w Ol.wie. Uczniowie 
tej szkoły pomagali przy zakładaniu plantacji róż na 
skwerku przy ul. Dąbrowszczaków na Przymorzu.

Fot. Z. Kosy ca iz

Zróżnicowanie potrzeb 
przewozowych jest duże. 
Inaczej kształtują Się w 
powszednie dni słoneczne, 
inaczej w świąteczne, inna 
sytuacja panuje w dniach 
powszednich chłodnych, in

na w czasie prawdziwie 
„plażowej” pogody.

Ponadto znacznie więcej 
wozów trzeba kierować 
na trasy w kierunku plaż 
w godzinach 9—12 (skąd 
wracają prawie puste) i w

sażerów z lotniska w Rę- 
biechowie „odoi^rają” auto 
busy linii 162, 1.31.

Pomyślano także o udo­
godnieniu kupna biletów 
tramwajowych i autobuso 
wych jednorazowego prze 
jazdu. Wzorem lat ubie­
głych, uruchomiono dodał

mu przystanków, odnawia 
nia znaków i tablic infor 
inaeyjnych. Odpowiedni 
wygląd nadano też wia­
tom. Odnowiona została 
prawie połowa tanoru 
WPK.

Na ile te wszystkie za­
biegi pomogą w ułatwieniu 
i usprawnieniu komunika­
cji trójmiejskiej w okresie 
lata — będzie można oce­
nić w pełni, po zakoncze- 
niup tegorocznego sezonu.

H. N.

O tym warto wiedzieć
• 30 bm. w Czytelni Biblio­

teki Gdańskiej PAN przy ul. 
Wałowej 15, o godz. 14. doc. 
dr. Józef Mayei z Katowic 
mówić będzie o bibliofilskiej 
drukarni polskiej Samuela 
Tyszkiewicza we Florencji i 
Nicei (1928—1954). Zaprasza 
Stow. Bibliotekarzy Polskich.

„U Wydawcy'
Do 3 lipca br. w klubie 

,U Wydawcy” w Gdańsku, 
przy ul. Szerokiej 38/40. 
idbywać się będzie ko­
lejny, miesięczny prze­
gląd nowości wydawni­
czych. Impreza czynna jest 
w godz. od 11 do 17, 
Na przeglądzie prezentują 
5wój dorobek wszyscy pol­
scy edytorzy. Można zapo­
znać się z SCO nowymi ty­
tułami.

WPK informuje
„że z dniem 29 bm., zmie 

nia się częściowo trasa linii 
autobusowej 112, na odcinku 
od Przejazdowa do Sobieszewa. 
Autobusy tej linii będą kurso 
wały trasą nowo wybudowa­
ną. Przystanek autobusowy w 
Prze.iazdowie w kierunku 
Gdańska zlokalizowano dla 
wszystkirh linii za skrzyżowa 
niem z nową droga. a przy­
stanek w kierunku Sobieszo­
wa ustanowiono na nowej 
drodze za skrzyżowaniem.

• W Klubie MPiK w Gdy­
ni, dziś. o godz. 19 — prelek­
cja dr. Zbigniewa łowickiego 
na temat twórczości Faulk­
nera (Z cyklu: Literatura na 
świecie).
• W dniu 30 bm., o godz 

18 w Klubie „Bałtyk” w Gdy 
ni przy ul. Narcyzowej 1 — 
Jazz Klub , Uniwersum”.
• Dziś, 29 bm., o godz. 19.30

w sali kameralnej PWSM w 
Gdańsku przy ul. Lngiewn'ki 
3 odbędzie się wieczór muzy­
ki kameralnpi. Udział biorą: 
Krystyna Ingersleben — so­
pran. Zygmunt Kowalski — 
skrzypce. Leon Unger — foi- 
tepian, kwintet i kwartet for 
Łopianowy „Jeunesses mttsi- 
calps”. W programie: utwory
Mozarta, Schumanna, G Ba­
cewicz Koncert poprowa­
dzi Piotr Kusiewicz.
• O godz. 19, dziś. 29 bm. 

w Klubie Muzyczny« przy 
ul. Ogarnei 27 odbędzie sie 
kolejny wtorek iazzowy. Gra 
Henryk Nadoiski.

Tyitił: lüistrz dyplomowany

Igubionc-zna'ezIoifO
27 bm. nad jeziorem Tu- 

ehompk znaleziono MĘSKI 
ZEGAREK Adr.-s znalazcy: 
M. Szewczyk. zam. Gdańsk- 
Brzeźno ul. K. Marksa 229/21.

P. Pieńkowska znalazła 27 
bm. w lesie Jankowo 3 KTU- 
t ZF Z BR ET Or7KIFM (PLO). 
Klucze można odebrać w dzia 
le „Śmiało i Szczerze” po­
kój 319 (w godz. od 10—16).

W autobusie linii 129 znal" 
ziono DAMSKI ZEGAREK. 
TpI. znalazcy: 31 49-45.

P. Piwakowski (teł, 41-30-921 
wioząc przygodnego pasażera 
na. trasie .z Sonotu do Wrze­
szcza. po jeno wyjściu znalazł 
w samochodzie ZEGAREK 
MĘSKI

Teatru
GDYNIA, Teatr Muzyczny, 

Skowronek, g. 19.15. Drama­
tyczny Staroświecka kome­
dia. e 19 (Hel). 
r SOPOT, Opera Leśna — 
Up with People, g 19. '?i

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—17.

W Helu Rybołówstwa, g. 
9.30—17.30.

W Pucku Etnograficzne — 
niecz.

W Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
merskiei, g 10—17

W Elblągu, g. 10—16.
W Rozewiu Latarnia Mor­

ska. g 8 30—12 i 13—17

W Celińska Narodowe, g 
—19; Morskie, g. 10—15; !fl­
or U Miasta Gdańska, g. 10— 
; Archeologiczne, g. U—18; 
ałac Opatów w Oliwie, godz. 
—19.
W Gdyni Oceanograficzne i 
kwarium Morskie g 11 — 18: 
arynarki Wojennej (bulw'ar 
admoiski) g 10—17 Okręt 
-łłyskawjea”. (nabrzeże Po- 
orskie). godz. 10—13 i 14—17. 
W Malborku Zamkowe, g 
-18.
W Kwidzynie Zamkowe, g. 
-15.

W Kartuzach Kaszubskie, 
M16.

W Sztutowie Stutthof g 
-18
W Sztumie Powiśla g. 9—15.

GDANSK, Leningrad — Szczę 
ki, USA. od 15 1., g. 10, 12,50. 
15, 17.30, 20: Kameralne, Win­
netou wśród sępów, jug., b/o, 
g. 15.30; Historia miłości, hiszp 
od 15 1., g. 17 30, 20. Kosmos. 
Ogniomistrz Kaleń. poł.. od 
15 1 , g. 16: To niemożliwe,
radź., od 15 1., godz 18; 
Z podniesionym czołem — 
(USA), od 15 lat g. 20. Dru­
karz. niecz. Gedania, Mały 
wielki człowdek, USA, od 15 
1., g. 10, 15.30; Jestem niewiernym 
nięćem, fr., od 18 1., g. 18,
20. Piast, Óstatni skok gangu 
Olsena, duński, od 15 L, g, 
15 30, 17.45, 20. Watra - Dom
Harcerza, niecz Żak - studyj- 

Droga do Saliny, fr., od 
. g 16 18, °n.

WRZESZCZ, Bajka — Trzej 
muszkieterowie, panamski, bez 

g. 10, 12.30, 15, 17,30, 20.

ne 
13 1

ogr„

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
DOSKONALENIA ZAWODO­
WEGO W GDAŃSKU przy­
stępuje we wrześniu br (zgo­
dnie 2 uchwałą nr 21 Rady 
Ministrów z dn. 23 stycznia 
1916 i.) do dokształcania i dos 
konalenia kwaliiikacji zawo­
dowych mistrzów i starszych 
mistrzów oraz pracow niKów 
zatrudnionych na innych, 
równorzędnych stanowiskach. 
Dokształcanie i doskonalenie 
prowadzone będzie na zasa. 
dzie półrocznego studium, któ 
rego uczestnikami mogą być 
jedynie te osioby, które uzys­
kają skiMowapia z macierzys­
tego zakładu pracy.

Na studium kierowani 
będą w pierwszej kolej­
ności ci mistrzowie i star­
si mistrzowie, którzy mają 
co najmniej średr:e 
wykształcenie zawodowe 
lub najwyższy tytuł w 
określonym zawodzie; są 
zatrudnieni na stanowisku 
mistrza lub starszego mis­
trza co najmniej 5 lat; kie­
rują pracą zespołu na od­
cinku trudnym pod wzgle 
dem technologicznym i o 
dużym stopniu odpowie­
dzialności oraz ci, którzy 
wyróżniają się wynikami 
w oracy zawodowej, są do­
brymi organizatorami pra 
cv i posiadają umteiętnoś- 
ci kierowania zespołem 
ludzi.

Program studium uwzglę­
dnia takie zagadnienia, jak 
problemy polityczno-gospodar­
cze i elementy ekonomii po­
litycznej socjalizmu (20 go­
dzin wykładów), organizacja 
i ekonomika procesu produk­
cyjnego (55 godz.) i próbie 
my naukowej organizacji pra­
cy (105 godz.).

Zajęcia na studium (w 
sumie 180 godzin wykła­
dów) odbywać się będą 
dwa razy w tygodniu w 
ośrodkach WZDZ w Gdań­
sku i w Elblągu w godzi­
nach popołudniowych. Mo­
gą sie jednak odbywać 
również na terenie poszczę 
rolnych zakładów pracy, 
jeśli zakład zgłosi na stu­
dium co najmniej 20 osób 
Absolwenci studium otrzy­
mają zaświadczenie,, które 
stanowić będzie m. in. 
podstawę do skierowania 
ich p”zez zakład pracy na 
egzamin pi zed Państwową

Znicz, Świat Dzikiego Zachodu, 
USA od 15 1„ g. 15.30. 17.45, 20. 
Tramwajarz. Klan Sycylijczy­
ków, fr,, od 15 1., g. 16; Nie­
bieski żołnierz, USA, od 18 1„ 
godz. 19. Zawisza, Niewierna 
zona, fr., od 18 1„ g. lo, 18, 20.

OLIWA, Delfin, Beatrice 
Cenci. wł., od 18 1.. g. 16,
18. m

NOWY PORT, 1 Maja —
Zorro, fr.-wł.. bez ogr.. g. 
16: Krótkie życie, poi., od 15 
1., g. 17.45: Port lotniczy, USA, 
od 15 1„ g. 20.

SOPOT, Bałtyk, Podwodna 
odyseja, kanad., b/o, godz, 10, 
Morderstwo w Orient-Eks- 
presie. ang.. od 15 1., godz.
12.30, 15, 17.30, 20. Polonia —
Z podniesionym czołem, USA, 
od 15 1., g. 15, 17, 19.30, 22.

GDYNIA, Warszawa, Zaka­
zane pioseiiKi, poi., b/o. g. 9, 
11; Straceńcy USA, od 15 )., 
g. 13.15, 15.30, 17.45, 20. Gopla­
na, Spotkanie, ang , od 15 1., 
g, 10 15 30, 20: Ostatnie zada­
nie, USA od 18 1., g. 2.30, 
17.45. Atlantic — Studyjne, 
Dzieci lwicy z buszu, b/o, g. 
•.'.30
Tragedia Pusejdona. USA, od 
15 i. g 17.45. 20.

OBŁUZE, Marynarz, Dajcie 
sensację na pierwsza stronę, 
wł., od 15 1.. g. 17, 19.

ORŁOWO, Neptun, W pusty 
ni i w puszczy poi , bez ogr.. 
g. 15; Papierowy księżyc, 
USA, od 15 L, g. 18.30, 20.15.

GRABÓWEK, Fala. Złoto 
dla zuchwałych, US A, bez 
ogr., g. 14. 16.45, 19.30.

CHYLONIA, Promień, Kró- 
low'e Dzikiego Zachodu, fr., 
od 15 1., g- 13, 15.30: Dwaj
ludzie z miasta, fr , od 15 L, 
g. 17.45. 20.

RUMIA, Aurora. Romans,

Komisją Egzaminacyjną 
nadającą tytuły mistrza 
dyplomowanego. Słucha­
cze studium otrzymają od­
powiedni zestaw skryptów 
i podręczników.

Celem studium jest 
dokształcanie i doskonale­
nie kwalifikacji zawodo­
wych mistrzów i starszych 
mistrzów. Chodzi również 
i o to, aby lepiej znali oni 
nie tylko procesy produk 
cyjne, ale również proce­
sy społeczno-gospodarcze i 
lepiej umieli je tłumaczyć 
na język zadań produkcyj 
nych i społeczno-wycho- 
wawezveh. Ułatwi im to 
niewątpliwie współpracę z 
ludźmi, pomoże w wypra­
cowaniu właściwej pozy­
cji w kolektywie.

Ten właśnie system szkole, 
nia mistrzów, zdobywania sta­
tusu mistrza dyplomowanego 
i umacniania ich autorytetu 

także następujący cel: 
ułatwi dobór najbardziej przy 
dat.nych pracowników na te 
odpowiedzialne stanowiska, 
sprzyjać będzie prowadzeniu 
prawidłowej polityki kadro­
wej. Z. D.

godz. 15—18, kiedy zaczy- kowe miejsca sprzedaży, a
nają się powroty do do­
mów.

Najbardziej wykorzysty 
wane są trasy następują­
ce: Gdańsk — Sobieszewo, 
Gdańsk — Brzeźno, 
Wrzeszcz — Brzeźno, Oli­
wa _ ZOO, Oliwa — So­
pot, Gdynia — Sopot, 
Gdańsk — Westerplatte, 
Gdynia — Rewa i Rumia 
— Rewa.

Na plaże w Stogach, 
Brzeźnie i Jelitkow ie pasa 
żerowie dostają się głów­
nie tramwajami, ale korzy 
stają także — ~~ćhoć w 
znacznie mniejszym stop­
niu — z autobusów.

I tak na plażę Stogi kur 
sują tramwaje linii 1, 9,
13, 11. i autobusy 129 Te 
wozy mogą łącznie prze­
wozić po 6.000 . osób na 
godz.

Na plażę w Brzeźnie 
można dostać się tramwa­
jami; 7, 13, 14, 15 i auto­
busem linii nr 148. które 
są zdolne przewieźć ok 
5.000 osób na godzinę. Do 
Sobieszewa wczasowicze i 
turyści dojeżdżać mogą au 
tobusami linii nr 165, 146. 
301. Łączna zdolność prze

więc: przy pętli tramwajo­
wej w Oliwie, w dyspozy­
torni tprzy pętli) w Jelit­
kowie, u zbiegu ulic Kra­
sickiego i Gdańskiej w 
Brzeźnie oraz orzy wejściu 
do ZOO. Jak zwiększy 
się ruch plażowy rów­
nież na Stogach będzie 
punkt sprzedaży biletów.

W czasie p.zygotowań 
do sezonu Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komuni 
kacyjne nie zapomniało 
również o pracach porząd­
kowych. Cztery brygady 
od dłuższego czasu zatrud­
nione sa przy porządkowa

Koło
Starych Gdym an
...zaprasza swych człon­

ków na zebranie, w dniu 
30 bm., o godz. 17, w Klu­
bie Morskim (Gdynia ul. 
10 Lutego 7). W programie 
— prelekcja mgr. Zygmun­
ta Ullmana pt. „50-lecie Iz­
by Morskiej”.

Przed zebraniem o godz. 
16, Koło Starych Gdyniar. 
złoży wiązanki kwiatów 
przed domkiem Antoniego 
Abrahama (ul. Starowiei- 
ska).

Sygnały I odpowiedzi

Duże zaniedbanie
Gdańszczanie przyzwyczaili 

się już do widoku malei fon­
tanny obok Wielkiego Młyna 
w Gdańsku, do tego, że rosną 
tam zmieniane kilkakrotnie 
kwiaty. W tym roku cały ten 
ładny zakątek wokół pomni­
ka Heweliusza (między ul. 
Rajska o Korzenną - naprze­
ciwko Ratusza Staromiejskie­
go) jest zupełnie zaniedbany. 
Oook fontanny zamiast Kwia­
tów — rosną pokrzywy, a o- 
bok pomnika Heweliusza - 
spalona słońcem trawa.

Podobnie rzecz się ma z 
terenem obok siedziby SARP 
- Strzelnicy Św. Jerzego, Zło­
tej Bramy i kiosku „Ruchu’1 
(z widokówkami), znajdujące­
go się z prawej strony tej 
zabytkowej budowli. Ani jed­

nego kwiatka, tylko pokrzywa 
i zielsko.

A przecież tędy przechodzą 
dziesiątki turystów! Tu właś­
nie zaczyna się Gicwne Mia­
sto, dzielnica najbardz,tj u- 
częszczana i odwiedzana za­
równo przez rodzimych jak i 
obcych turystów, perta archi­
tektoniczno-piasty cznai!!

Wczesną wiosną oowoiano 
spcjalny „ sztab” do spraw 
poi ząbkowania i esteryzacji 
miasta. W skład tego ,,szta­
bu" m. in. wchodzi Przedsię 
biorstwo Budowy i Konserw a- 
cji Terenów Zieleni. Jego za­
daniem jest - jak sama na­
zwo wskazuje - urządzacie 
zieleńców. DLACZEGO więc 
akuratnie te miejsca są tak 
ZANIEDBANE?

H.

Surowe kary
za nadużycia gospodarcze

Przed Sqdem Wojewódzkim 
w Gdańsku zakończył się 
proces prze< iwko 33 osobom 
oskarżonym o popełnienie 
nadużyć gospodarczych na 
szkodę gdańskich przeasię- 
biorstw państwowych. Głów­
ny oskarżony FELIKS JANU­
SZEWSKI, w okresie od sty­
cznia 1970 r. do maja 1974 
r., będąc zatrudnionym jako 
pracownik zajmujący się za­
opatrzeniem materiałowym, 
kolejno w: Przedsiębiorstwie
EleKtryfikacji i Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, „Eltor”, 
Zakładzie Energetycznym w

handlu uspołeczn.onego, upo 
waznionych do sprzedaży po- 
zarynkowej. Pieczęciami tymi 
posługiwał się snm i udo­
stępniał je innym.

Sad Wojewódzki wymierzył 
Feliksowi Januszewskiemu ka­
rę 12 lat pozbawienia wol­
ności i 400 tys. zł grzywny, 
orzekając równocześnie kon 
fiskatę mienia w całości i po 
zbawienie praw publicznych 
na okres 7 lat. Drugi z ko­
lei oskarżony — FLORIAN 
RZEPKA, kierownik magazy­
nu Przedsiębiorstwa Instala­
cji Elektrycznych zagarnął na

" 11 . [nw®sJyci' szkodę tego przedsiębiorstwa
w Gdym, Gdańskich Żaku- kwot 237 939 z, oraz na
dach Ceramik. Budowłanej, szkodę Hurtowni Artykułów
Gdańskich Zakładach Che 
micznych „Fregata”, „Mosto­
stalu” i wreszcie w Przed­
siębiorstwie Remonto’vo-Mon- 
tażowym Handlu Wewnętrz­
nego — zagarnął mienie spo­
łeczne w postaci materiałów 
elektrycznych, wartości nie

Elektrycznych kwotę 277 939 
zł. Skazany został na 8 lat 
pozbawienia wolności i 200 
tys. zł grzywny. Orzeczono 
pozbawienie praw publicz­
nych na okres 6 lat,

Pozostałym oskarżonym sąd
mniejszej niż 550 189 zł. Po- wymierzył kary od 6 miesie-

31-4517
0 Od 27 maja, w naszym 

budynku sa piwnice zalane 
woaa. — sygnalizuje czytelnik, 
zamieszkały w Gcyni przy 
ul. Wielkokaokiej 14. Zwróci­
liśmy się w tej spiawie do 
administracji Sp-ni Mieszka­
niowej „Bałtyk-’, gospodarza 
wymiemioneyo bloku. Gkozu- 
je się, że przyczyną zalania 
piwnic bvły zatkane studzien 
ki uliczne. Obecnie dzięki 
interwencji wyKonawcy osie­
dla GPB w Woj. Przeds. 
Wod. i Kc n., studzienki prze 
czyszczono, n ebawem za koń 
czy się porządkowanie piw­
nic.

Lokatorzy budynku nr 
49, przy ul. Wmieckieyo w 
Sopocie twierdzą że od 1G 
lat klatka schodowa w ich do 
mu nie była odnawiana. Po­
nadto nikt nie inte.esuje się 
brudem na klatce.

W rejonie przy tej samej 
ulicy (tel. 51-38-23) oświad­
czono, iż remont klatki scho­
dowej — o której wyżej mo 
wa -- planowany jest na III 
kwartał br. Gorzej przedsta­
wia się sprawa sprzątania 
klatki, bowiem rejon nie mo 
źe zdobyć chętnych do pra­
cy zwłaszcza w domach ma­
łych W/daje się, że spra­
wą winny zainteresować 
sie bliżej komitet blokowy i 
os.edlowy.

9 I znów coraz częściej 
notujemy sygnały dotyczące 
przepełnionych pojemników

na śmieci. Od dwóch *ygod 
ni ekipy MPO w Gdańsku 
nie zaglądały na ul. Oliwską 
Szczególnie posesje nr 6ó 
65 przedstawiają obraz nę­
dzy i rozpaczy, przekształca­
jąc się w prawdziwe wysypi­
ska śmieci i róŁ.iych odpad­
ków.

O Podobnie wygląda na 
podwórkach posesj' nr 33 
34 w Oliwie, przy ul. Kwiet­
nej, co także tyczy Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Oczysz­
czania w Gdańsku,

Q Z kolei do OPEC maje 
czytelnicy pretensje o nie 
wywiezioną szlakę z kotłowni 
przy ul Pułaskiego 11 w So­
pocie, a do remontowców, 
którzy wykonali roboty w re­
stauracji „Strzecha” i pobli­
skich lokalach, za pozosta­
wienie gruzu i piasku.
^ Wydziałowi Handlu ł 

Usług Urzędu Miejskiego w 
Gdańsku przekazu ierny sy­
gnał odebrany od mieszkań­
ców osiedli przy ul. Armii Pol 
skiej i Armii Radzieckiej w 
Gliw'ie. Znajdujące się przy 
tych ulicach czle-y sklepy 
spożywcze, od ok. trzech ty­
godni otrzymują di leb dopie 
ro o godz. 8 raro.

@1 Drugi sygr.ai — również 
adresowany do Wydziału Han 
dlu i Usług, lecz tym razem 
Urzędu Miejskiego w Sopo­
cie, przypomina o obietni­
cach ubiegłorocznych, kiedy 
to przyrzekano, że roznosicie 
!e lodów „Calypso” na pla­
żach, będą mieli na skrzyn­
kach uwidocznione ceny lo­
dów. Ub. n.edzieli roznosi- 
ciele pcbtorali 5 zł za 1 sztu 
kę „Calypso”...

Przypominamy: sygnały w
tym tygodniu przyimujemy do 
czwartku br. włącznie od 
godz. 11 do 13.

Naj! epsi rccy la I orzy

nadto nabył z nieustalonych 
źródeł dalsze materiały, do­
starczone przeds ębiorstwom 
w których pracował, na su­
mę 1 min zł.

Posiadał do swej dyspo­
zycji kilku kompletów pod­
robionych pieczęci sklepów

cy pozbawienia wolności do 
6 lat i grzywny od 4 tys. do 
150 tys. zł. Ponadto sąd za­
sądził od oskcrżonych odszko 
dowanie pieniężne, odpowia­
dające wartości zagarnięte­
go mienia.

Wicz

W ostatnią niedzielę w Ra­
tuszu Staromiejskim odbył się 
koncert laureatów V OGÓL­
NOPOLSKIEGO TURNIEJU RE 
CYTATORÓW PROZY I POE­
ZJI MARYNISTYCZNEJ. KRZY 
SZTOF ŻYLIŃSKI, zdobywca I 
nagroay recytował wiersz Z 
Herberta „Morze” i fragment 
„Wiatru od morze” S Że­
romskiego. EWA PAWLIC i 
IWONA KONOPSKA zajęły 
ex aequo II miejsce. E. Paw- 
lic zaprezentowała wiersz Le­
opolda Staffa „Pochwalone 
bądź boskie morze”, I. Ko­
nopska K, K. Baczyńskiego 
„Ballada o rzece”. ELŻBIETA 
KARPETA (III miejsce) przed­
stawiła wiersz Anny Słom­
czyńskiej „Rybacy”, a JERZY 
SZYMAŃSKI (I wyróżnienie) 
„P;eśń marynarzy” K. Wie­
rzyńskiego i „Gramatykę mo­
rza” F. Femkowskiego. Wy­
stępom recytato.ow towarzy­
szyła muzyka i śpiew. JOAN­
NA MĄDROSZKlSWICZ, stu­
dentka Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Gdańsku, grała na 
skrzypcach poloneza A-dur 
Henryka Wieniawskiego i „Tc 
nieć chochlików” Antonio 
Bazziniego, na fortepianie 
akompaniowała oraz grola

HODINAROVA, JERZY POD­
SIADŁY zaśpiewał dwie pieśni 
Stanisława Moniuszki „Kora­
le” i „Kozak” oraz pieśń Ro­
berta Schumanna „Dwaj gre 
nadierzy".

Koncert laureatów był fi­
nałem dwudniowej (25 i 26 
czerwca) imprezy, na którą 
złożyły sie występy recytato­
rów z całego kraju, a także 
atrakcje turystyczne. Uczest­
nicy turnieju zv.edzili Szwaj­
carię Kaszubską, skansen we 
Wdzydzach, odbyli rejs stat­
kiem z Gdyni do Gdańska 
W sobotę wieczorem przy og­
nisku połączonym z widowis­
kiem plenerowym, w którym 
wzięły udział, zespoły pieśn> 
i tańca, m. in. zespół „Kaszu­
by” z Kartuz, ogłoszono 
werdykt jury. Na ognisko 
p-zybvli przewodniczący rady 
zakładowej Stoczni Północ­
nej JÓ7EF KAMIŃSKI, prze­
wodniczący rady robotniczej 
Stoczni Północnej TADEUSZ 
DASZKIEWICZ I I sekretarz 
Komitetu Zakladoweqo Stocz­
ni Północnej HENRYK STĘ­
PIEŃ . Organizatorami całej 
imprezy był Klub „LA£TAD!A” 
Stoczni Północnej im. Boha­
terów Westerplatte i Zarząd

Z15głBagES«Myi^Wl!58CS2BZ

utwór E. Griega „Wiosna” E. Główny Związku Metalowców.
zisie—

jakich wiele, wł., od 18 1 g. 
L6, 20.45; Tora, Tora, Tora,
USA, Od 15 1.. g. 18; 

SWIBNO. Barkas, niecz. 
OKSYWIE. Mewa, Pocztów­

ka z polnymi kwiatami, rum., 
od 15 1., g. 19.

r~Bfld8o 1
WTOREK

PROGRAM LOKALNY
Serwisy rybackie: 7.00, 12.22.
6.30 — Studio Bałtyk 12..05 

— Magazyn rolniczy. 12.25 — 
Z nasżego regionu, 12.50 — Re­
klama, 16.10 — Przegląd ak­
tualności Wybrzeża. 16.50 —
Muzyka, 16.55 — Komentarz
aktualny, 17.00 — Przy muzy­
ce o muzyce, 17.15 — Trybu­
na Wybrzeża 17.35 — Z operet 
kowego albumu. 17.50 — Nasz 
język ojczysty, 18.00 — Przed
sezonem plenerowym.

PROGRAM I
17.20 — Problemy kultury fi­

zycznej. 17.30 — Parada pol­
skiej piosenki. 18.00 — Muzy­
ka i aktualności. 18 25 — Nie 
tylko dla kierowców, 18.30 — 
rrzeboje sprzed lat, 19 15 — 
Orkiestra PRiTV w Łodzi, 
20.05 — Melodie dużego ekra­
nu, 20.25 — Wieczorny kon­
cert życzeń 21.05 — Kronika 
soortow’a. 21.18 — Muzyczny 
kalejdoskop, 22.20 — Na trąb­
ce gra G. Jouvin.

PROGRAM II
9,40 _ Dla przedszkoli, 10 00

— Znaki czasu, 10.30 — Sona­

ty triowe, 11.35 — Skrzynka 
poszukiwań rodzin, 11.40 — 
Od .Tatr do Bałtyku, 12.05 — 
Terminarz muzyczny. 12.25 — 
Odpowiednie dać rzeczy sło­
wo. 12.45 — Utwory Michała 
Haydna. 13 35 — Ze wsi i o 
wsi, 13.50 — Piosenki Paryża 
i Rzymu. 14.10 — Więcej,
lepiei. taniej, 14.25 — Tu Ra­
dio Moskwa 15.00 — Radłofe- 
lie, 15.40 — Studio Słonecz­
nik, 16.00 — Śpiewa Chór
Dziewcząt i „Wrocławskie 
Skowronki Radiowe” 16.10 — 
Rytm, rynek, reklama, 16.20
— Katalog wydawniczy. 16.25
— Melodie z musicali 17.00 — 
Nowe nagrania radiowe, 17.20
— Sądy ńie ostateczne 17 40
— Z mikrofonem przez trzy
zmiany. 17.55 — Na każde py­
tanie odpowiedź 18.40 —
Przedsmak Polski skomputery 
zowanei 19 00 — Renortaż ż
X Ogólnopolskiego FastiwaJu 
Folklorystycznego w Płocku,
19.30 — Autoportret pisarza,
21.00 _ Muzvka instrumental­
na baroku ?1 45 — Wiadomo­
ści sportowe. 21.50 — Co niszą 
o muzyce, 22.10 — Radiowy
tygodnik kulturalny.

PROGRAM III
9.00 — Naidłuższe pożegnanie,

9.30 — Nasz rob 76. 9.45 —
Dyskoteka pod gruszą, 10.30 — 
Eksnresem przez świat 11.00
— Życie rodzinne, 11.30 —
Instrumenty jazzu — skrzyp­
ce, 12.25 — Za kierownicą,
13.00 — Powtórka z rozrywki, 
13.50 — Próba ognia i wrody,
14.00 — Lato w filharmonii, 
15.10 — Pcjedvnek muzyczny,
15.30 — Spokojne jak puszcza, 
15.45 _ Bossa nova bez słów,
16.00 — Rozszyfrowujemy pio­
senki, 16.20 — Studio jazzowe

PR, 16.45 — Nasz rok 76. 22.15 19.00 — PANORAMA
— Wielki pianista — Władi- 19 20 — Dobranoc 
mir Horowitz, 22.00 — Fakty 19.30 — Dziennik 
dnia, 22.08 — Gwiazda sied- 20.20 — Wtorek melomana
miu wieczorów. 21.25 — 24 godziny

21.35 — Teatr TV — Oskar
Wilde — Mąż idealny

WTOREK 
PROGRAM I

10.00 — Zasadzka nad rzeką — 
film fab. prod. USA

16.25 — Program dnia
16.30 — Dziennik
16.40 — Obiektyw (z Gdańska)
17.00 — Lektury Pegaza
17.15 — Szuflada — progr.

publ.
17.35 — Rady, informacje, o- 

plnie
17.40 — Studio Telewńzji Mło­

dych
18.40 — Fakty, opinie, hipo­

tezy — Tajemnica bałtyc­
kiej Atlantydy

19.15 — Przypominamy, radzi­
my

19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik
20.20 — Paryscy Mohikanie — 

ode. 3
21.10 — Świat i Polska
21.55 — Dziennik
22.10 — Wieczorne Kino Let­

nie — Dziewczyna z walizką 
— film fab. prod, wł.

PROGRAM II
16.50 — Program dnia
16.55 — Motomagazyn
17.10 — Malarstwo i film
17.55 — Kino letnie — Koron­

ny świadek — film prod, 
radź.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ:

Apteka nr 19003 — Gdańsk- 
Wreesscz, ał Zwycięstwa 35, 
nr 19025 — Gdańsk-Wrzeszcz,
ul. Grunwaldzka 30/32; nr 
19014 — Gdańsk, ul Jaskół­
cza 16; nr 19006 — Gdańsk- 
Stogi, ul. Hoża 12; nr 19036 — 
Gdańsk-Oliwa, ul. Bitwy O- 
liwskiej 34 nr 19038 — Gdańsk- 
Przyniorze, ul. Obr. Wybrze­
ża 2; nr 19044 — Sopot, ul. 
Grunwaldzka 64 nr 19047 — 
Gdynia, ul śląska 42; nr nr.: 
19003 19044, 19047 1 19038 rea­
lizują recepty na środki odu­
rzające.

OSTRY I&'ZUR PEŁNIA:

Oddział Chirurgiczny, We­
wnętrzny i Okulistyczny Szpi­
tala Wojewódzkiego w Gdań­
sku ul. Świerczewskiego 1/6.

* + *
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Wenerycznych: Gdańsk,
ulica Długa 84/85 (vis ä vis

Złotej Bramy) — oddział w 
Gdyni przy ul. 22 Lipca 41 
— w poniedziałki. wtorki, 
czwartki i piątki w godz. 
19.00—7.00.

POGOTOWIE R 1TUNKOW E 
(CZYNNE CAŁĄ DOBĘ)

Gdańsk-Wrzeszcz, al Zwy- 
:ięstw? 49.

Nagłe wypadki telefon 999.
Nagłe zachorowania — tel. 

41-10-00. 32-29-29.
Przewozy chorych — tel. 

32-39-24
Inne zgłoszenia i informacje 

tel. 32-36-14
Punkt informacyjny o dzia­

łalności placówek służby zdro 
wia m. GdańsKa czynny od 
godz. 7.00—22.00 w dni pow­
szednie — tel. 32-39-44.

Gdańsk-Oliwa ul. Piastow­
ska 27 telefon 52-31-34. czyn­
ne w dni powszednie od go­
dziny 14.30 do 7.30 a w nie­
dziele I święta całą dobę, za­
łatwia nagłe wypadki i za­
chorowania z Gd.-Oliwy i 
Przymorza.

W Gdyni: telefon 20-00-02 i 
999, wypadki i nagle zacho­
rowania (czynne cała dobę).

Informacja medyczna: Gdy­
nia. tel. 21-35-35 czynna od 
godz. 7 do 21.

Rumia — tel. 710-8H. tvypad 
ki i nagłe zachorowania (czyn 
ny całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA
Gdańsk — telefon 31-00-00 

w godz. 16—6.
TET.EFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia 
— Pruszcz Gd. _ 998.

Reporter
zanotował

SmierC
NA TUP YCII

W nocy z niedzieli na po­
niedziałek ok. godz. 1.15 W 
odległości 300 m od stacji 
Gdańsk-Oliwa, 46-letni STA­
NISŁAW P poniósł śmierć 
pod kołami pociągu elektrycz­
nego relacji Gdansk — Gdy­
nia.

Według oświadczenia kierow­
nika pociągu ofiara ti agiczne- 
go wypadku — Stanisław P. 
stał na torach i nie reagował 
na dawane sygnały. Był już w 
zbyt bliskiej odległości ażeby 
uniknąć tragedii.

POTRĄCENIE 
NA PRZEJŚCIU

Na ul. Władysława IV w 
Gdyni, ZENON S., prowadząc 
samochód „Skoda” GS 20-03, 
ominął stojące pojazdy i po­
trącił na przejściu dla pie­
szych jednego z przechodzą­
cych — 75-letnicgo BOHDANA 
S. Pieszy doznał obrażeń.

(JET)

W dniu 25 czerwca 1976 roku zmarł

JAN FUCZKO
emeryt Zarządu Wojewódzkiego Ligi Obrony Kraju 

w Gdańsku.

Wyrazy głębokiego współczucia Żonie i Rodzinie 
sktadaja

kierownictwo biura ZW LOK, POP i Rada 
Zakładowa. K-5669

Dnia 25 czerwca 19 < fi roku zginął tragicznie

MAREK SIKORA
lat 15

absolwent Szkoły Podstawowej nr 10 

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego składają

Rada Pedagogiczna. Komitet Rodzicielski 
oraz uczniowie Szkoły Podstawowej nr 10 
w Sopocie.

G-25626

Dyrekcji i Radzie Zakładowej CPN, Związkowi 
Inwalidów Wojennych, Radzie Nadzorczej ZUS, 
koleżankom i kolegom, przyjaciołom i znajomym 
za okazanie współczucia i pomoc w ciężkich dla 
ranie- chwilach ■ oraz ża-oddanie ostatniej posługi 
mojemu mężowi

TADEUSZOWI HOFFMANNOWI
serdeczne podziękowanie składa

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 23 
czerwca 1976 roku w Nowym Jorku, zmarła nagle 
najukochańsza nasza mamusia i babcia

JANINA ŚLEDŹ
Msza żałobna odprawiona zostanie w dniu 30. 06. 

1976 r o godz. 17 w kaplicy parafialnej OO. Fran­
ciszkanów, o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA
G-1371

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 
06. 1976 r. zmarł najdroższy mąż i tatuś

S. t P.

BERNARD STOLZ
lat 42

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 30. 06. 1976 
r. o godz. 9 w kościele Św. Mikołaja w Gdyni. Po­
grzeb w tym samym dniu c godz. 11 na cmentarzu 
w Janowie.

ŻONA i SYN.
S-1411

Koledze ŚWIĘCKIEMU
— wyra-zy głębokiego współczucia z powodu zgonu

OJCA
składają ... . .

dyrekcja, rada zakładowa oraz Kole»ank; 
i koledzy z Działu Techniczno-Zncpatrze- 
niuwego WSOP Z/Gdynia.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł nagle 
ukochany mąż, ojciec i dziadek

S. t P. «
RANCISZEK KONIUSZEWSKI

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29. 06 1976 r. o godz. 
16.00 na cmentarzu Centralnym Gdańsk-Srebrzysko, 

Pogrążeni w smutku
żona. córka, synowie, wnuki 

i wnuczki
G-25712

Dnia 26. 06 1976 r. po długich i ciężkich cierpie­
niach zmarł, opatrzony sakramentami świętymi, 
nasz kochany mąż, ojciec, teść i dziadek

S. t P.

FRANCISZEK MYSZKOWSKI
były pracownik Poczty Polskiej w Gdańsku, więzień 

obozów koncentracyjnych.

Msza św. odprawiona zostanie dnia 29. 06. 1976 r. 
o godz. 7.30 w Katedrze Oliwskiej.

Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 12.00 na 
cmentarzu Komunalnym w Gdańsku-Oliwie, o 
czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

ŻONA z RODZINĄ.
G-25693

Dnia 26. VI. 1976 r. zmarł nasz najukochańszy 
mąż, ojciec, teść i dziadek

S. f P.

STANISŁAW ANTCZAK
emeryt kolejowy

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Centralnym 
na Srebrzysku w Gdańsku-Wrzeszczu dnia 30. VI. 
1976 r. o godz 13.00.

RODZINA.
G-257 0*

snffiiMMHHraunBz, -«b
W związku że śmiercią 

inż.

TADEUSZA BASIEJKI
(i; rektor? Zjednoczenia Budownictwa Wodnego i 
Melioracji w Gdańsku. długoletniego nas-iesro 
współpracownika i zasłużonego działacza na niwie 

zawodowej j społecznej

seraeczne wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego 
składają

dvrekeja i pracownicy Zjednoczenia Bu­
downictwa Rolniczego w Gdańsku.

K-5674

ZŁOTY zegarek ręczny — 
„Schaffhausen” — sprze- 
dam. Tel. 21-83-84, S-1207
WTRYSKARKĘ hydraulicz- 

MASZYNĘ do szycia ,.Łu- ną, pionową, sprzedam,
cznik”, na gwarancji — Wiadomość: Gdańsk-Oliwa,
sprzedam. Telefon 41-27-06, ul. Pomorska 82 b/100, po
po 15. godz. 17. G-25315

Księdzu rektorowi dr. Władysławowi BomDie, 
księdzu Henrykowi Kiiaczyńskiemu, księżom, alu­
mnom Biskupiego Seminarium Duchownego, pra­
cownikom Instytutu Budownictwa Mechanizacji 1 
Elektryfikacji Rolnictwa w Gdańsku, delegacji z 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Sopocie, kolegom i zna­
jomym, wszystkim, którzy okazali wiele serca 1 
współczucia oraz uczestniczyli w ceremoniach po­
grzebowych

S. t P

AUGUSTYNA BACHA
serdeczne „Bóg zapłać” składa

RODZINA
G-25563

DZIEKAN
I RADA WYDZIAŁU 

ELEKTRONIKI 
Politechniki Gdańskiej 

zawiadamiaj ą 
że w dniu 10 lipca 1976 
roku o godz. 11.00 w Au­
dytorium Nowej Biektrą- 
niki Gdańsk-Wrzeszcz, ul 
Majakowskiego 11/12 

odbędzie się 
PUBLICZNA. DYSKUSJA 

NAD ROZPRAWĄ 
DOKTORSKĄ 

mgr. inż.
BOGUSŁAWA KIBORT \ 

pt.
„Metoda pomiaru prze­
tworników hvdroakusty-

eznyeh w zamkniętych u- 
kładach akustycznych”. 

Promotor: prof, dr
inż. Zenon Jagodziński 

Recenzenci: doc. dr
inż. Gustaw' Budzyński 
— Politechnika Gdań­
ska. prof, dr inż. Le­
szek Fiłipczyński — 
IPPT PAN Warszawa 
prof, dr hab. inż. Wa­
cław Kołtoński — IPPT 
PAN Warszawa 
Z pracą doktorską i o- 

piniami recenzentów' mo­
żna zapoznać się w czy­
telni czasopism Bibliote­
ki Głównej Politechniki 
Gdańskiej. K-5647

2761^1


